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PRZED _WYPŁYNIĘCIEM 
NA DALEKIE WODY 


Choć za pasem sroga zima, 
harcerski klub „„ Viking” 
już szykuje się do sezonu! 


ZAMOŚĆ (PAP). W zabytkowych piwnicach jednej zrene- 
sansowych kamieniczek starego Zamościa otwarto harcerski 
Klub Żeglarski „Viking”. 

Klub, w którym działa młodzież ze szkół średnich, prowa- 
dzi działalność popularyzującą sport żeglarski, prace szkole- 
niowe, organizuje spotkania z ludźmi morza. Wcześniej 
członkowie klubu zorganizowali żeglarską przystań na Zale- 
wie w miejscowości Majdan Sopocki; tam prowadzone są 
zajęcia praktyczne. (as) 


POMNIK NACZELNIKA 
_ TADEUSZA KOŚCIUSZKI 
ZNÓW NA RYNKU W RZESZOWIE 


RZESZÓW (PAP). 7.X. br. ekipa z rzeszowskiej pracowni konser- 
wacji zabytków umieściła w centrum rzeszowskiego starego Rynku na 
3,5-metrowym cokole pomnik Tadeusza Kościuszki. Postać naczelni- 
ka, licząca 2,3 metra wysokości, odlana została z brązu w Gliwickich 
Zakładach Urządzeń Technicznych według projektu artysty Piotra 
Kidy. Jest to wierna kopia dzieła rzeźbiarza Michała Korpali. Pomnik 
stanął na rzeszowskim rynku w 1898 r., tj. w kilka lat po setnej 
rocznicy Powstania Kościuszkowskiego. W 1940 roku został zburzo- 
ny przez hitlerowców. Replikę pomnika Tadeusza Kościuszki wyko- 
nano dzięki składkom społeczeństwa Rzeszowa, stanęła ona dokładnie 
w tym samym miejscu, gdzie był pierwszy pomnik. (as) 


W SERCU NOWOCZESNEGO MIASTA 
KAWAŁEK STAREJ WARSZAWY 


(CAF). Znajdująca się w śródmieściu Warszawy ulica Mokotowska 
(przy której — znajduje się nasza redakcja) ocalała, przynajmniej 
w części, z pożogi II wojny światowej. Stare kamienice stojące ciasno 
jedna obok drugiej reprezentują różne style architektoniczne. Wśród 
nich jest kamienica nr 57, zwana „„Domem pod góralami”. Widzicie ją 
na zdjęciu... Jej fasada jest ozdobiona kamiennymi posągami męż- 
czyzn w... polskich strojach ludowych. Rzuca się w oczy różnorod- 
ność kształtów okien, balkonów, elementów dekoracyjnych dość 
rzadko stosowana w architekturze. Sty] taki zwie się eklektyzmem. 
Eklektyzm to łączenie różnych, często niezgodnych ze sobą elemen- 
tów zapożyczonych z innych epok artystycznych w sposób tak 
przypadkowy, że nie tworzy się w ten sposób nowej jednolitej formy. 
"To właśnie przysłowiowy ,,groch z kapustą”, ale popatrzcie sami — czy 
jest to rzeczywiście brzydkie? 

I jeszcze jedno (tego oczywiście na zdjęciu nie widać) — w bramie 
„Domu pod góralami” zachowała się, jedyna w stolicy, wykładzina 
z kostki drewnianej. (kl) 
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© OGLĄDA ICH NAWET AJATOLLACH CHQMEINI! 
© LOLEK - MŁODZIEŻOWYM STRAŻNIKIEM PRZYRODY! 


WIELKA PODRÓŻ 
BOLKA I LOLKA 
po całym świecie 


Jak wielką popularnością cieszą się filmy 
z „Bolkiem i Lolkiem” — przekonywać nie trzeba 
ani dzieci, ani dorosłych. Serial ten zrobił zresztą 
światową karierę — stał się bestsellerem filmo- 
wym, konkurującym z filmami Walta Disneya 
o Micky Mouse i Kaczorze Donaldzie. Wystarczy 
powiedzieć, że filmy te w Polsce (jest ich już 
ponad 160) ogląda 12 mln dzieci i dorosłych, zaś 
w świecie ponad pół miliarda najmłodszych i naj- 
starszych miłośników małego ekranu. 

Filmy z „Bolkiem i Lolkiem” sprzedawane są 
do 100 krajów świata. Perypetie dwóch zabaw- 
nych chłopaków oglądają mali Amerykanie i Ka- 
nadyjczycy, Australijczycy i Norwegowie, Nowo- 
zelandczycy, Rosjanie i Chińczycy. Pokonały one 
wszystkie bariery językowe i religijne, a ostatnio 
jako jedyne filmy zagraniczne mogą być z woli 
ajatollacha Chomeiniego wyświetlane w Iranie. 
Podobizny Bolka i Lolka zdobią recepcję PLL 


„Lot” w Bangkoku, a pocztówki z kadrami z ich 
filmów zbierane są z zapałem przez dzieci z całe- 
go świata. 


Dzieci tak polubiły swych bohaterów, że dyktu- 
ją nawet twórcom filmów swoje życzenia i upo- 
dobania, wzbogacając filmowe przygody chłop- 
ców własnymi propozycjami i opowieściami. Już 
dawno Bolek i Lolek mają swoje własne bogate 
życie w społeczności dziecięcej. Do swego szcze- 
pu przyjęli ich harcerze z Wejherowa, a akt nada- 
nia członkostwa przesłano do Studia Filmów 
Rysunkowych w Bielsku-Białej. Zarząd Główny 
Ligi Ochrony Przyrody mianował Lolka młodzie- 
żowym strażnikiem przyrody. Bolek i Lolek byli 
też symbolem zimowej spartakiady młodzieży 
w 1978 r. w Bielsku-Białej; obaj mają honorowe 
odznaki Wodnego Ochotniczego Pogotowia Ra- 
tunkowego. (kl) 


e |rzeciw wojennym „,drobiazgom”” 
w dziecinnych pokojach 
e sprawa zabawek — w Sejmie PRI? 


CZY CZOŁGI I ŻOŁNIERZYKI 
ZNIKNĄ NA ZAWSZE 


ZE SKLEPOWYCH LAD? 


WARSZAWA (PAP). Grupa ludzi, która we wrześniu br. rozpropagi 
wała w Krakowie postulat zakazu produkcji w Polsce zabawek militar 
nych, znalazła i w Warszawie poparcie. Nie wiemy dorychczaś ile 
dokładnie osób opowiedziało się za proponowaną akcją, w każdym raże 
niedawno było ich ponad 1600, Mają one zarniar wystosować do Sejmu 


PRL apel o wprowadzenia zakazu produkcji w kraju i przywożenia 
z zagranicy zabawek militarnych oraz zapobieżenie rozpowszechnianiu 
przedmiotów, będących imitacjami, bądź miniaturami uzbrojenia woj 


skowego, (kl) 


Obowiązek szkolny a rzeczywistość 


KŁOPOTY 
W SKUPIE MAKULATURY 


(NOWA SÓL). Nie po raz pierwszy dzieci i młodzież mają trudności 
przy dostawach makulatury, Ich przyczyną — pracownicy punktu skupu 
surowców wtórnych. 

Przy dostawach jednym środkiem transportu dzieci proszą o wydanie 
odpowiednich kwitów dla poszczególnych klas, które rywalizują z sobą 
w iej pożytecznej akcji. Nie mogą tego zrozumieć pracownicy, wystawiają 
kwity dla własnej wygody, jeden łączny kwit dla szkoły. 

W tak prostej sprawie jak informuje ,,Gazeta Lubuska” interweniować 
musiał aż Miejski Komitet Kontroli Społecznej. Dyrekcja Okręgowa 
Przedsiębiorstwa Surowców Wtórnych w Zielonej Górze wydała wreszcie 
odpowiednie zarządzenia w konkretnej sprawie — niewłaściwego załatwia- 
nia dzieci szkolnych w p-kcie skupu przy ul. Długiej. 

Czy Szanowni Pracownicy Punktu Skupu przy ul. Długiej w Nowej 
Soli czekają na dalsze zarządzenia odgórne? Czy nie wystarczyło jedno pi- 
smo, czy też w rewanżu czekacie na zarządzenia dla każdego pracownika 
oddzielnie? Wygodnictwo obsługi zniechęca młodych i niweczy wychowa- 
wczy wysiłek szkoły! 


Godne naśladowania 


TO, CO ROBIMY, 
MA REALNA WARTOŚĆ 


(GŁOS SZCZECIŃSKI). W województwie szczecińskim przeprowa- 
dzono akcję zbiórki makulatury. Kioski ,„Ruch”, które podczas zbiórki 
pełniły funkcję punktu odbioru makulatury, przyjęły ponad 20 ton 
cennego surowca. 

Zebrana makulatura ma wartość około 35 tys. złotych. Od kwoty tej 
odliczone zostaną koszty transportu, a resztę, ponad 30 tys. zł - RSW 
„„Prasa-Książka-Ruch”” przekaże na konto Państwowego Domu Dziecka 
w Trzcińsku-Zdroju. 


„DNI HUFCA” ZHP KRAKÓW ŚRÓDMIEŚCIE 


PRZYWRÓĆMY PIĘKNO 
TEMU MIASTU... 


(ECHO KRAKOWA). Harcerze Hufca ZHP Kraków-Śródmieście 
obchodzili swoje październikowe święto — „,Dni Hufca”. Tradycyjnie już 
„Dni”” odbywają się pod hasłem: ,,Przywróćmy stare piękno Krakowa”. 
Harcerze pracują wtedy społecznie na rzecz odnowy zabytków, przekazu- 
ją na konto Społecznego Komitetu Odnowy fundusze uzyskane z loterii 
fantowych, akcji zarobkowych „,Znicz” i „„Bańka”. Akcję odnowy zabyt- 
ków harcerze Hufca zainaugurowali w 1973 r. myciem pomników na 
krakowskich Plantach. Potem już co roku włączali się do coraz bardziej 
poważnych zadań. 

Hufiec Kraków-Śródmieście powstał w styczniu 1973 r. Już w pierw- 
szym roku zorganizowano kilka akcji, które potem na stałe weszły do 
kalendarza imprez; były to: Manewry Techniczno-Obronne, Festiwal 
Artystyczny, Rajd Instruktorski ,„Azymut”. W 1978 roku Hufiec otrzy- 
mał sztandar oraz imię Mikołaja Kopernika. Rok 76 okazał się bardzo 
ważny dla Hufca. Powstała wtedy m. in. stała baza akcji zimowej 
w Bukowinie, baza letnia nad Soliną oraz zapadła decyzja o utworzeniu 
ośrodka metodyczno-szkoleniowego nad Białuchą — „Dom Harcerza”. 

Obecnie Hufiec przeżywa chwilowe kłopoty lokalowe. Budynek, 
w którym mieściła się Komenda Hufca (Rynek Gł. 25) przeznaczony 
został do remontu. Nie zaprzestano jednak pracy. Podobnie jak w latach 
ubiegłych, prowadzi się normalną -pracę harcerską. 

„Dni Hufca” rozpoczął uroczysty apel na Rynku Głównym; było to 
jednocześnie oficjalne rozpoczęcie Roku Harcerskiego w Chorągwi Kra- 
kowskiej. Przed i po apelu na Rynku czynne były: loterie fantowe dla 
dzieci i giełda prac zuchowych. 


Szkolni kinomani — górą! 
1200 FILMÓW OŚWIATOWYCH 
POMAGA W NAUCE 


WROCŁAW (PAP). Codziennie w wielu szkołach na Dolnym Śląsku, 
na terenie woj. wrocławskiego, legnickiego, wałbrzyskiego i jeleniogór- 
skiego, uczniowie korzystają z „filmowych lekcji”. Około 200 szkół 
dysponuje bowiem specjalnymi salami do projekcji i własnymi projekto- 
rami filmowymi, które znakomicie ułatwiają uczniom naukę. Są to przede 
wszystkim [ilmy przyrodnicze, geograficzne; historyczne, a także 0 sztu- 
ce, literaturze oraz z zakresu nauk ścisłych. (kl) 


Q qm warto włedzieć: 


„CHARLES DE GAULLE" 
- WYSTAWA 
W BIBLIOTECE 
NARODOWEJ 


W wedzikie Zbiorów Spocjałnych BiNioreki 
Narodowej, mieszczącej się w Pałacu Rzeczypo- 
spolitej, czynna dyła wystawa, poświęcona oso- 
bie nieżyjącego od blisko dziesżęciu łat generała 
de Gaulle'a. Zchrane materiały, przygotowane 
przez francuski Instytut imenia generała, a po- 
śwęcone jego życiu i działalności politycznej 
opusciły po raz pierwszy Ratusz paryski i po rar 
prerwszy eksponowane byty za granicą. Warsza- 
wa nie bez przyczyny stałą się miejscem prezen= 
tacji — w działalności byłego prezydenta Francji 
są elementy szczególnie bliskie wszystkim Pola- 
kom. To właśnie on jako pierwszy mąż stanu 
w Europie Zachodniej uznał polską granicę na 
Odrze i Nysie. 

Charłes de Gaulle urodził się w roku 1890 
i zgodnie z tradycjami rodzinnymi poświęciwszy 
się karierze wojskowej wziął udział w I wojnie 
światowej. Jako bezpośredni uczestnik przeżył 
jedną z najkrwawszych i najokrutniejszych kam- 
panii tamtego czasu — bitwę pod Verdun. Wspo- 
minał potem w swych pamiętnikach, że właśnie 
pod Verdun zetknął się po raz pierwszy z prze- 
ciwnikiem zdolnym do każdego nieludzkiego 
czynu, służącego ujarzmieniu drugiego narodu: 
tam bowiem Niemcy użyli na szeroką skalę 
trujących gazów bojowych. W dwa lata po zako- 
ńczeniu wojny de Gaulle przyjechał do Warsza- 
wy jako członek francuskiej misji wojskowej. 
Opuścił ją w rok później — ale sympatię dla 
naszego kraju zachował już na zawsze. Mówił 
i pisał o tym wielokrotnie. 

II wojna światowa to już okres, w którym 
awansowany do stopnia generała de Gaulle pro- 
wadzi zdecydowanie niezależną i własną polity- 
kę. W późniejszym efekcie ratuje ona honor 
Francji — 18 czerwca 1940 płynie na falach 
radiowych słynne wezwanie do wszystkich wol- 
nych Francuzów, by kontynuowali walkę z hitle- 
rowskimi Niemcami i nie uznawali żadnych z ni- 
mi porozumień. Skupiona wokół de Gaulle'a, 
działającego na emigracji w Londynie, grupa 
polityków i wojskowych bardzo szybko gromadzi 
odpowiednią liczbę chętnych, by można było 
utworzyć własną armię. W 1944 roku to właśnie 
Wolni Francuzi wkraczają triumfalnie do Pary- 
ża. Myśl polityczna de Gaulle'a sprawdza się 
praktycznie — w najcięższych czasach. Jej założe- 
nia potwierdzają się i później, gdy w 1962 były 
członek wojskowej misji w Warszawie, już jako 
prezydent V Republiki kończy wojnę kolonialną 
w Algierii. I gdy w 1966 decyduje się na wystąpie- 
nie z NATO, zerwanie krępujących zależności 
z teoriami nie przynoszącymi Francji najmniej- 
szych korzyści. 

Francja de Gaulle'a to przede wszystkim Fra- 
ncja silna i niezależna. Jej prezydent nigdy nie 
krył, że rozwój własnego kraju uzależnia od 
rozwoju sił militarnych, w tym także atomo- 
wych. Lecz jednocześnie realizował politykę 
otwartości i dialogu z państwami socjalistyczny- 
mi — lata sześćdziesiąte to okres wielu wizyt 
Generała w państwach naszego obozu, także 
w Polsce. Kontaktom z Polską i Warszawą po- 
święcony został na wystawie w Bibliotece Naro- 
dowej osobny dział, specjalnie przez organizato- 
rów przygotowany. Zdjęcia, dokumenty, pa- 
miątki... Zwłaszcza zdjęcia pokazują jak bardzo 
chlubna przeszłość okupacyjna de Gaulle'a, jego 
dążność do samodzielności politycznej i gospo- 
darczej są cechami, które w naszym kraju mogą 
liczyć na pełną aprobatę. (mz) 


„Śmiałości I odwagi na- 
brałem właśnie na zebra- 
niach naszej spółdzielni 
uczniowskiej. Byłem prze- 
wodniczącym Rady Nadzor- 
czej. Pamiętam doskonale 
te nasze zebrania, kłócilis- 
my się nieraz, ale mieliśmy 
dużo zapału i chęci. U nas 
w szkole można było swo- 
bodnie dyskutować o wielu 
sprawach. To było dobre, 
próbowaliśmy swoich mło- 
dzieńczych sił. Kiedy dziś 
zabieram głos na zebraniach 
w zakładzie pracy, to czuję 
się swobodnie, potrafię po- 
wiedzieć to, co myślę.” 


Ta wypowiedź jednego ze star 
szych członków spółdzielni ucznio 
wskich najlepiej mówi o tym, jak 
wielki wpływ na rozwój osobowoś 
ci ma uczestnictwa w tym ruchu. 
Pierwsze spółdzielnie uczniowskie 
powstały jeszcze w okresie zabo 
rów. Zalożycielką ich była nauczy= 
cielka i działaczka oświatowa na wsi 
- Jadwiga Dziubińska. W paździer 
niku 1900r. stworzyła ona w Pszcze- 
linie w Szkole Rolniczej pierwszy 
maleńki sklepik spółdzielczy i kasę 
wzajemnej pomocy, które stały się 
zalążkiem całej późniejszej spół- 
dzielczości szkolnej na ziemiach 
polskich 

W czasie zaborów powstające 
stowarzyszenia uczniów były tajne 
i stosunkowo nieliczne. Legalizacja 
ich nastąpiła dopiero po rewolucji 
1905 r. i były one w większości sku- 
pione na wsi. Dopiero w przeded- 
niu odzyskania niepodległości, kie- 
dy spółdzielczość uczniowska do- 
tarła do dużych ośrodków robotni- 
czych, a więc do miast, stała się 
zjawiskiem masowym. W roku 
szkolnym 1917/1918 w organiza- 
cjach tych zrzeszonych było już kil- 
ka tysięcy uczniów i uczennic. Od 
samego początku były one formą 
edukacji patriotycznej oraz przygo- 
towywały młodzież do rzetelnej 
pracy produkcyjnej w niepodle- 
głym państwie polskim. 

Największy rozwój spółdzielni 
uczniowskich, czyli jak je wówczas 
nazwano-kooperatyw szkolnych, 
w okresie międzywojennym nastą- 
pił po 1923r., kiedy to na Kongresie 
Spółdzielczości Spożywców w Wa- 
rszawie przyjęto uchwałę „W spra- 
wie wychowania spółdzielczego 
młodzieży szkolnej”. Uchwała ta 
podkreślała walory wychowawcze 
spółdzielni uczniowskich i wzywała 
centralne organizacje spółdzielcze 
do udzielania im pomocy. 

Były to czasy ogromnego zainte- 
resowania tymi spółdzielniami. Pi- 
sano nawet o nich powieści! Zna- 
komity pedagog Janusz Korczak 
wydał „Bankructwo małego Dże- 
ka”. W 1925r. ukazała się inna pozy- 
cja z tej dziedziny, |. Wolskiego 
„Czy to bajka, czy nie bajka”, a na- 
stępnie pierwszy podręcznik dla 
młodych spółdzielców, Fr. Dąbrow- 


*sPótozi cZOśĆ "UCZNIOWSKA MA Już 80 LAT 


skiego „Spółdzielnia uczniowska”. 
W latach 1936-39 Związek „Spo- 
łem”, który wraz ze Związkiem 
Spółdzielni Robotniczych i Związ- 
kiem Nauczycielstwa Polskiego 
sprawował opiekę nad spółdziel- 
niami w szkołach, oddał do ich dys- 
pozycji pierwsze polskie czasopis- 
mo pt. „Młody spółdzielca”. Pisali 
w nim m. in. tacy znani pisarze jak: 
Maria Dąbrowska, Janusz Korczak, 
Ewa Szelburg-Zarembina, Gustaw 
Morcinek i inni. W tym czasie na 


ziemiach polskich działało już ok. 9 
tys. tych organizacji zrzeszających 
kilkaset tys. uczniów. Ruch ten 
obok dziecięcych spółdzielni fran- 
cuskich był największy na świecie 
(!) i wzbudzał ogromne zaintereso- 
wanie w Międzynarodowym Związ- 
ku Spółdzielczym. 

Lata Il wojny światowej, okupacja 
terenów polskich przez hitlerow- 
ców spowodowała likwidację spół- 
dzielni szkolnych (ostatnie dane 
z tego okresu świadczą jednak, że 


w niektórych rejonach okupowa- 
nych terenów nadal działały te spół- 
dzielnie, oczywiście w ograniczo- 
nym zakresie). Z rąk Niemców zgi- 
nęło wielu nauczycieli - opiekunów 
młodzieżowych organizacji. Po wy- 
zwoleniu, trudności gospodarcze 
i wielkie zniszczenia w kraju unie- 
możliwiały uzyskanie w szybkim 
czasie podobnych wyników spół- 
dzielni uczniowskich jak przed 
wojną... 

Odrodziły się one na nowo do- 


pietra po 1746 t., kiedy ta na posie 
dzeniu Naczelnej Rady Spólłdziel 
czej podjęto uchwalę > odbudowa 
niu spółdzielni uczniowskich. Mi 
Istersh Oświaty | kuratoria 
zkolne uznały wówczas ponownie 
fe 4 zielnie za ważny element 
polskiego systemu oświaty | wespół 
Z NAS oraz z ZNP do dzisiejszego 

dnia sprawują opiekę nad nimi 
Działalność spółdzielni uczniow 
kich przybiera różne formy. Na 
4 więc sklepiki 


kół perm 
awarie są kur 
zydetkowania 
majsterko 


eczki związane 
kraju 
w kulturalnych 
t 
p 


udzi 


wa uzego 


tych zaba 
przedr 


działalr 


tylko na pokajanie bieżących 
potrzeb s i jej członków 
D są często 
na różne cel zne m n. na 
dbudowę i Królewskiego 
na rewaloryzację zabytków, na bu 
dowę „Daru Młod na Cen 
trum Zdrowia Dzie 


dla domów r 
spółdzielczości 


Na terenie szkoły 


spółdzielnie 


uczniowskie często s e ują 


z innymi organizacjami społeczny- 


mi, jak choćby z drużynami har. 


skimi czy samorządem szkolnym 
np. organizując wspólne 
dyskusje, imprezy. Warto tutaj 
wspomnieć o tym, iż pierwsze spół- 
dzielnie uczniowskie powstały 
właśnie ze sklepików harcerskich 


Hory- 


narady 


A Wydawnictwo Harcerskie 
zonty” wydało znów 

o spółdzielniach w szkołach! Jest 
to: Janiny Wieczerskiej „Lekcja 
dzielenia” drugie wydanie wyszło 
w Młodzieżowej Agencji Wydawni- 
czej (a autorka została nagrodzona 
przez ZHP za osiągnięcia pedagogi- 
czne) 

Cóż by to była za organizacja, jeśli 
by nie utrzymywała kontaktów 
z podobnymi, za granicą... W ubie- 
głym roku odbyło się więc w Pary- 
żu, w siedzibie UNESCO, I Między- 
narodowe Sympozjum Spółdziel- 
czości Uczniowskiej w ramach ob- 
chodów Międzynarodowego Dnia 
Dziecka. Spotkanie delegacji z 21 
państw podniosło rangę młodzie- 
żowego ruchu spółdzielczego na 
świecie, a również dzięki przedsta- 
wieniu naszych działań w tej dzie- 
dzinie, wzbudziło znów — tak jak 
kiedyś — wielkie zainteresowanie 
spółdzielniami uczniowskimi 
w Polsce. 


powieść 


IWONA EXNER 
Fot. M. Szymański 


„„Nasza nauczycielka wszystkie dzieci, z którymi nie potrafiła sobie poradzić, do 
których i mnie zaliczyła, odsyłała do szkoły specjalnej. Nie było żadnej komisji 
kwalifikacyjnej, ani badań, tylko oświadczenie naszej pani. Teraz mam 16 lati doskonale 
zrozumiałem, jak olbrzymią poniosłem stratę i jakiej doznałem krzywdy. Będąc w trzeciej 
klasie nie rozumiałern, jakie to przyniesie konsekwencje, a właśnie z trzeciej klasy 
zostałem przeniesiony do szkoły „„wariatów”'. Obecnie chcę dalej uczyć się, chcę, mało — 
pragnę, koniecznie zdobyć jakiś zawód. Chciałem pójść do szkoły zawodowej, ale po 
szkole specjalnej nie mogę się nigdzie dostać. Co mam robić? Pomóżcie mi nadrobić, 
odzyskać i zdobyć to, co straciłem, co zabrano mi w dzieciństwie.” 


List tej treści autor napisał do redakcji w nadziei, że sprawa zostanie rozwiązana 
dzięki naszej interwencji. Redakcja wysłała więc pismo do kuratorium i to w trybie 
przyspieszonym, zważywszy na zbliżający się początek roku szkolnego. Jednocześnie 
dziennikarz udał się do miejsca zamieszkania Krzysztofa, aby osobiście zapoznać się 


z decyzją jawnie krzywdzącą naszego czytelnika. śmiać: : Rai s 
s» ZAGR . ża 


Krzysztof 


najpierw barczyste 


Cena kłamstwa 


Przenieśmy się więc do domu autora listu, który z trudem udaje się odszukać, 
gdyż adres jaki podał, nie jestdokładny. Drzwi otwiera matka. Prowadzi do skromnego 
mieszkania. Okrągły stół, krzesła, telewizor będący tu sprzętem szczególnie ekspono- 
wanym. Na nim serweta, kwiaty, jakieś fotografie. Można się domyślać, że całodzien- 
ny program nadawany przez Polską Telewizję jest tu głównym motywem codziennego 
życia. Chłopiec właśnie ogląda film. Nie odrywa go od szklanego ckranu przybycie 
gościa, na którego wydawałoby się, powinien niecierpliwie czekać. Poznaję więc 
plecy, znacznie później twarz. Na pytania wzrusza ramionami, 
odwraca głowę. Ogromne niezadowolenie wywołuje prośba o zgaszenie telewizora. Po 


Na co jednak liczyli wysyłając cytowany na wstępie list? — Na nie — pada odpowiedź. 


Skarga została wysłana w świat, poza zasięg ich wyobraźni. Teraz, gdy trzeba wziąć 


odpowiedzialność za swoje słowa matka i sym pragną jak najszybciej pozbyć się 
kłopotliwego gościa. Uniemożliwiają także kontakt z uczynnym znajomym, faktycz- 
nym autorem listu. 


A jakie są fakty? Otrzymaliśmy pismo z kuratorium wyjaśniające, że chłopiec przed 


decyzją skierowania go do szkoły specjalnej był poddawany badaniom, że przeniesio- 
no go tam za zgodą jego i jego matki. Nasz „,bohater” ma podjąć pracę w prywatnym 


uciążliwych próbach nawiązania rozmowy Krzysztof mówi wreszcie, że list do redakcji 


napisał jego znajomy. Ubarwil go zmyślonymi faktami, zręcznie oddał nastrój 
rozżalenia do świata, jakie przeżywa Krzysztof. Teraz pretensje rozwiały się. Trudno 
odgadnąć czy wpływ na to miały modne buty ze złotymi czubkami kupione Krzyśkowi 
przez matkę, a może tyłko lepszy program telewizyjny? OWY YE 


naprawdę potrzebna. (as) 


warsztacie samochodowym i nauką nie jest w ogóle zainteresowany. 


Jesteśmy oburzeni postawą Krzysztofa i jego „,życzliwego” przyjaciela, który tak 
dojrzale i mądrze potrafił umotywować sprawę w liście. Niezależnie jednak od tego, 
jak oceniamy postępek Krzysztofa i jego „obrońcy”' należy pamiętać, że to kłamstwo 
spowodowało konkretne szkody: podważyło zaufanie redakcji do tego, co piszą 
Czytelnicy, pozbawiło pomocy kogoś, kto w tym czasie naprawdę jej potrzebował. Nie 
mówiąc już o straconym czasie, trudach i wydatkach, na które bezmyślność Krzyszto- 
fa naraziła redakcję, 

Taka jest cena kłamstwa. 


ANITA STUDZIŻBA 


PS. Dziś do redakcji przyszedł list: „Drodzy, proszę o pomoc, nie jest to dla mnie 
sprawa łatwa. Jestem kaleką...” Jadę do Rybnika! Wierzę, że tym razem będę 


IKU NASZEJ INTERWENCJI 


Mazurski Klub Żeglarski wrócił na swoje włości! 


Późną wiosną, otrzymaliśmy list od 
naszego czytelnika - członka Mazur- 
skiego Klubu Żeglarskiego w Mikołaj- 
kach. Chłopiec skarżył się, że chociaż 
klub posiada własny budynek zbudo- 
wany z funduszy Totalizatora Sporto- 
wego, szkolenie teoretyczne odbywa 
się nie w świetlicy, a... na klatce scho- 
dowej, że mikołajska młodzież z tere- 
nu klubu jest po prostu wypraszana, 
bowiem pomieszczenia zajął PGR. Że 
Mazurski Klub Żeglarski, przez wiele 
lat należał do krajowej czołówki-- zwła- 
szcza w dyscyplinie żeglarstwa lodo- 
wego. Był niezależny finansowo, sam 
siebie utrzymywał, nie obciążając pa- 
ństwowego budżetu, bowiem prowa- 
dził działalność gospodarczą, a kon- 
kretnie — posiadał własny warsztat 


0 był król naszych la- 
sów. Potęga! Miał co 
| muuu najmniej 15 lat. Wa- 
żył 249 kilogramów. 
Dlaczego się zabija 


takie wspaniałe zwierzęta? Ech, Boże, 
widzi pani, my, leśnicy szanujemy dzi- 
ka. Nazywamy go pługiem leśnym. 
Robi nam przysługę, zjadając owady 
i larwy różnych leśnych szkodników, 
a poza tym poszukując ich, grzebiąc, 
spulchnia ziemię. | nasionko, które 
spadnie z drzewa, od razu się przyjmu- 
je. Rośnie. Ale rolnik przeklina dzika, 
który robi spustoszenie na jego po- 
lach. Kilka lat temu np. nadleśnictwo 
łomżyńskie zapłaciło rolnikom około 3 
min złotych za szkody wyrządzone 
przez dziki. Sam te szkody szacowa- 
łem. Inna rzecz, że chłopi się zmądrzy- 
li. Wyrzeźbił sobie jeden z drugim ta- 
kie nóżki dzika, mniejszą i większą, i, 
jak kartofle były nieudane, narobili 
tymi nóżkami śladów i wołali leśnicze- 
go. Kiedyś przyjeżdżam, patrzę: rany 
boskie, kartofle zniszczone zupełnie, 
po prostu ich nie ma, a za to pełno 
śladów dzików. Myślę sobie: którędy 
te dziki przyszły? Wyszedłem na drogę 
itak chodzę dookoła. Śladów żadnych. 
| dopiero się zorientowałem. Panie, 
pan chyba helikopterem te dziki spro- 
wadził — huknąłem. 


iedzę zasłuchana, zagapiona 
S: kretesem w opowfidającego. 

Wokół mnie zwierzęta i ptaki, na 
podłodze i na ścianach wilcze i dzicze 
skóry, huby, przeróżne zwierzopodob- 
ne stwory z korzeni. Ze wspaniałą gło- 
wą dzika-króla lasu sąsiadują na ścia- 
nie poroża zwierzyny płowej, łopaty 
łosia, oręż dzików, kordelasy. 

— Pochodzę z Podola, tam ojciec 
mój był nadleśniczym, dziad był leśni- 
czym, pradziad podobno też. | ja od 
1932 roku jestem leśnikiem. Przez 43 
lata pracowałem w lasach. A przez 
cały ten czas miałem i mam do czynie- 
nia z dziećmi, ze szkołami, z harcers- 
twem. Ileż to spotkań z dziećmi i mło- 
dzieżą odbyłem, ileż to lasów wspól- 


nie posadziliśmy. 
A cież też dla nich. Zapraszam 

dzieci ze szkół, od razu mają tu 
lekcję poglądową: oglądają sobie eks- 
ponaty, a przy okazji opowiadam im, 
co to za zwierzę, skąd pochodzi, do 
jakiej rodziny należy, czym się żywi, 
czy jest pożyteczne czy nie itd., itd, 
Przychodzą na zbiórki harcerze. Druży- 
nowa czy szczepowa umawia się ze 
mną na dany dzień I na takim spotka- 
niu opowiadam im o łowiectwie, 
o tym, jakiej pomocy las od harcerzy 
oczekuje: dokarmiania zwierząt, ści- 
gania wnykarzy, zbierania wideł iwny- 
ków. Przychodzą zorganizowane gru- 
py z całej Polski. Ot, na przykład były 
w Zambrowie na koloniach dzieci 
z Gdańska, ze Szczecina, to zaraz od- 
wiedziły druha Gorskiego i jego mu- 
zeumi. (A tak, jestem instruktorem har- 
cerskim, a do ZHP należę od 1920 
roku). Przychodzi bardzo, bardzo dużo 
dzieci, kiedy tylko mają na to czas 
i ochotę. Przeważnie tych z naszej uli- 
cy, z Łomżyńskiej. 


to moje mini-muzeum to prze- 


szkutniczy. Na cadetach z Mikołajek 
zdobywano tytuły mistrzów świata. 


Najpierw zabrano MKŻ-otowi źró- 
dło dochodu — właśnie ów warsztat. 
Zabrano wbrew zaleceniu KC PZPR, 
do którego Zarząd Klubu się odwoły- 
wał. Na opiekuna Klubowi dano PGR 
w Baranowie z siedzibą w Nikutowie. 
PGR przejął sprzęt oraz budynki, ale 
2 biegiem czasu uniemożliwił korzys- 
tanie z nich prawowitym właści- 
cielom. 


Na miejscu, w Mikołajkach, gdzie 
pojechała wysłanniczka naszej gazety, 
okazało się, że wszystkie zarzuty za- 
warte w liście są prawdziwe. Małó 
tego: w budowę obiektu jak i otocze- 
nia członkowie MKŻ wkładali wiele 


Czasem zaczyna się od tego, że ma- 
ją coś zadanego w szkole z biologii, 
zoologii, botaniki, nie mogą dać sobie 
z tym rady i przychodzą do druha 
Górskiego po pomoc, po poradę. 
A kończy się tym, że stają się codzien- 
nymi bywalcami gabinetu, stałymi to- 
warzyszami spacerów po lesie. Do- 
wiadują się, czym ten las jest, co las 
daje, a czego wymaga, kto i jak w nim 
żyje, na czym polega praca leśnika. 

— Im się wydaje, że leśnik to pilnuje 
lasu i nic więcej. A tymczasem on ten 
las sadzi, hoduje, strzeże go przed 
siekierą, przed szkodnikami. To bar- 
dzo ważna rzecz. W zeszłym roku mie- 
liśmy na przykład inwazję mniszki. 
Zniszczyła nam moc drzewostanu. 


pracy | prywatnych pieniędzy; wkład 
ten został po prostu zaprzepaszczony. 


W tych dniach otrzymaliś- 
my pismo od Zarządu Mazur- 
skiego Klubu Żeglarskiego, 
które w całości drukujemy: 


Zarząd Mazurskiego Klubu Żeglar- 
skiego w Mikołajkach uprzejmie za- 
wiadamia, że w pierwszych dniach 
września br. PGR w Nikutowie przeka- 
zał na rzecz miasta budynki będące 
własnością MKŻ. Wprawdzie Urząd 
Miejski jeszcze nie przekazał nam for- 
malnie budynków, ale Klub już obec- 
nie użytkuje pomieszczenia. 

Wiemy, że decydującym powodem 
zwrócenia przez PGR tych obiektów 
już we wrześniu, był wywiad inter- 


Mniszka jest straszna. Bywało, jadę 
sobie rowerem po lesie, a z tyłu wko- 
leinie aż błoto się robi — dziesięciocen- 
tymetrowa warstwa owadów. A w ca- 
tym lesie tylko szum słychać, tak głoś- 
no ta mniszka ucztuje. Musieliśmy sa- 
moloty sprowadzać i samolotami opy- 
laliśrny. Na dole pasy lepowe nakłada- 
liśmy, nieschnącą smołą smarowaliś- 
my drzewa naokoło. Była jednak taka 
niezmierzona ilość owadów — mniszka 
idzie od ściółki w górę, po strzale drze- 
wa do jego korony — że zaklejały cały 
pas lepowy i po trupach szły wyżej. 
No więc chodzę z dzieciakami do 
lasu. A jak nawet wybieram się tam 
sam — chociaż jestem już na emerytu- 
rze, mam jeszcze różne prace zlecone 


wencyjny red. Wiesławy Mroczok, jaki 
w lipcu przeprowadziła w Mikołajkach 
i Nikutowie z zainteresowanymi w toj 
sprawie osobami. 

Mazurski Klub Żeglarski pragnio 
serdecznie podziękować Redakcji, 
a w szczególności redaktor Mroczok za 
opiekę i podjęcie tej niepopularnej, 
a słusznej sprawy. Jedynie bezkom- 
promisowe, odważne działanie jest 
w stanie poprawić stosunki w życiu 
publicznym kraju, a działanie „Świata 
Młodych” i ta sprawa jest tego przy- 
kładem. 

Klub nie odzyskał wszystkiego. Nie 
zwrócono Klubowi żadnego sprzętu 
pływającego lub równowartości tego 
sprzętu. Zabrano ze świetlicy telewi- 
zor i z biura maszynę do pisania mimo 


w lesie — to i tak zaraz słyszę: pan 
Gorski jedzie, pan Gorski, leśniczy 
przyjechał! | zaraz koło mnie pełno 
dzieciaków. Znają mnie tu wszędzie. 
A ńskiej już tu nie ma. Poszły 
w świat. Są na wysokich sta- 
nowiskach: lekarze, adwokaci, woj- 
skowi. Tyle że są daleko. Zdarza się 
jednak i tak, że spotykam np. na rynku 
młodego podporucznika, biegnie do 
mnie, nie daje do siebie inaczej mówić 
jak tylko druhu. Wspomina. A po pora- 
dę to do mnie nie tylko dzieci, ale i ich 
rodzice przychodzą, Z kłopotami róż- 


nego rodzaju, nawet najbardziej in- 
tymnymi. Nie mam gdzie się schować, 


ile tych moich dzieci z Łomży- 


LEŚNIK, PRZYJACIEL, 


ŚWIĘTY KOŁA... 


łe przy przejmowaniu Klubu przoz 
PGR w 1974r. byłw świetlicy telewizor 
zakupiony przez Klub I w biurze ma- 
szyna do pisania służąca nam od 58 r, 

Zgodnie z umową między dyrakcją 
PGR a Urzędem Miejskim — PGR jesz- 
cze do maja 1981 r. ma korzystać 
z hangaru na łodzie. Bądzie to dla nas 
dość dużym utrudnieniam, ale juź ma- 
my gdzie prowadzić szkolenie mło- 
dych adoptów żeglarstwa i swoje inna 
prace. 

Raz jeszcze serdecznie dziękujemy 
za pomoc I życzymy Redakcji sukce- 
sów w pracy. 

Z żeglarskim pozdrowieniem 

Za Zarząd MKŻ 
komandor 
(--) Z. Zawadzki 


wszędzie mnie znajdą, Tylko że tak 
naprawdę, to ja się wcale chować nie 
chcę. 

W domku na Łomżyńskiej rozma- 
wiam z grupką dzieci 

Paweł: Ja to na pewno zostanę loś- 
nikiem. Jak pan Gorski. | zrobię sobie 
takie małe muzeum jak pan Gorski ma 
Mam juź różne skóry i huby, poprzybi. 
jane do deseczek i powieszone na 
ścianach 

Jola: Jak mamy wolny czas, to co- 
dziennie tu przychodzimy. Pomagamy 
panu drzewo rąbać, nosić do składzi- 
ku, eksponaty odświeżamy, szczotku- 
Jemy. Niedźwiedzia, dziki, sarenkę, ło- 
sia, zająca, gronostaja, borsuka. Jest 
tu taka szczotka z piór, to nawet z pta- 
ków można nią kurz zbierać. | takim 
płynem się pryska, żeby zapach w ga- 
binecie był jak należy. Pan pokazuje 
nam, jak różne cuda zkorzeni robić, jak 
wypychać zwierzęta. O, tę kaczkę z ru- 
dą główką to wszyscy wypychać po- 
magaliśmy. 

Bożena: A zimą to nam pan kuligi 
organizuje. Mój tatuś ma konia i tatuś 
Doroty, i Ani, i Joli, to+wypożyczają 
i w cztery pary sań się jedzie. Dzieci 
z Łomżyńskiej. Ognisko jest i smażone 
kiełbaski. 

Ania: W klubie, w „Orionie” urządza 
nam pan choinki. Przychodzi Święty 
Mikołaj, bardzo jakoś do pana Gor- 
skiego podobny, i bawi się z nami, 
paczki rozdaje. 

Jola: Na Dzień Dziecka robi pan dla 
całej ulicy różne gry i zabawy. A wze- 
szłym roku zabrał nas wszystkich na 
wycieczkę do Łomży, zwiedzaliśmy 
miasto i każdy dostał od pana ma- 
skotkę. 

Bogdan: Jak tylko zaczyna się NAL, 
to dom i ogród druha Gorskiego za- 
mieniają się w nalowską stanicę. Dla 
uczestników NAL-u druh urządził plac 
gier i zabaw z huśtawkami i karuzela- 
mi. Cały rok się tam teraz bawimy, 
sprzątamy, reperujemy co można — bo 
ciągle ktoś dewastuje — malujemy. 

Kasia: Jak byłam jeszcze przedszko- 
lakiem (teraz jestem w pierwszej kla- 
sie) to na Dzień Dziecka całe przed- 
szkole spotkało się z panem Gorskim 
w lesie. A tam w kilku miejscach wie- 
wiórka pochowała dla swoich dzieci 
cukierki w foliowych torebkach. Nie 
można ich było dosięgnąć, dopiero 
panu Gorskiemu się udało. Jadłyśmy 
te cukierki, ale zostawiłyśmy trochę 
i dla wiewiórczątek. 

Ponieważ nie bardzo pojmuję, co 
ma wspólnego wiewiórka z foliowymi 
torebkami, pan Gorski robi do mnie o- 
ko ittumaczyzuśmiechem: „Wiewiór- 
ka kupiła cukierki w Zambrowie, niosła 
je dla swoich dzieci, ale spotkawszy 
mnie, po krótkiej rozmowie zostawiła 
cukierki przedszkolakom.” Wszystko 
teraz staje się dla mnie jasne: tam, 
gdzie jest pan Gorski, o dzieciach my- 
ślą nawet wiewiórki. 


EWA KOSIŃSKA 
Fot. T, Kłosowski 
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Starszy brat 


Piszę w sprawie listu pt. „Młodsza 
siostra” — Bernarda z Pruszkowa, za 
mieszczonego w 107 numerze „ŚM” 
W moim domu byla kiedyś podobna 
am 16 lat i 010 lat 


sytuacja. Obecnie m: 
starszego brata. Gdy się urodziłam, on 
właśnie opiekował się mną, a nawet 
zmieniał pieluchy, co dla JO-letnie 
go chłopca nie bylo przecież łatwe 
Wraz z dorastaniem zmieniał się jego 
stosunek do mnie. Miał żal, że to ja 
jestem tą najlepszą, najukochańszą có- 
reczką rodziców. Dokuczał mi jak tył 
ko mógl, a ja oddawałam mu z nawiąz 
ką. Bieglam natychmiast do mamy lub 
taty i zawzięcie skarżyłam. Gdy zaś 
brat chciał powiedzieć coś niecoś o mo- 
im zachowaniu, rodzice mu nie wierzy 
li i kończyło się na awanturze, której 
stawał się ofiarą. Rodzice często uży 
wali „,środków mocniejszych” - pasa 
Po każdym laniu złość brata powię 
kszała się. Ja na swój sposób kochałam 
go, ale musiałam się bronić przed jego 
nienawiścią. 

Nasz wzajemny stosunek zmienił 
się, gdy po raz pierwszy rozstaliśmy się 
na dłuższy czas. Było to sześć lat temu. 
Brat wyjechał na srudia do Łodzi. Wi- 
dywaliśmy się bardzo rzadko. Zaczę- 
liśmy pisać do siebie listy. Ja dokładnie 
o tym co dzieje się w domu, on co 
słychać nowego na ,,Polibudzie”. Któ- 
regoś dnia okazała się, że po prostu za 
nim tęsknię. 

Teraz wydaje mi się, Że nie ma 
bardziej zgranego rodzeństwa na świe: 
cie, niż nasze. Brat wie wszystko 
o mnie, o moich przeżyciach, flirci 
kach, złościach, klopotach. Pogadać 
z nim można jak z matką, siostrą i kole 
żanką. Jest moim ideałem. Cokotwiek 
mam zrobić, myślę: ,„A jak on by się 
zachował?” Wyobrażam to sobie i od 
razu jestem pewniejsza swoich decyzji. 

Bernardowi chcę powiedzieć, że po- 
stępowanie jego siostry zmieni się 
z pewnością. Życzę mu, by jego siostra 
znalazła takiego przyjaciela i opiekuna 
w nim, jak ja znalazłam w swoim 
bracie 


Kaśka 


Mam na twarzy 
słońce 


Bardzo często osoby, które czują się 
samotne, przez wszystkich zapomnia- 
ne, kładą to na karb... piegów. Jest 10 
najłatwiejsze wyjście. Nie wierzę, Że 
ktoś sympatyczny i interesujący nie ma 
przyjaciół tylko dlatego, iż jest piego- 
waty. 

Chciałabym wszystkich przekonać, 
że piegi mogą być ozdobą, trzeba tylko 
nosić je z wdziękiem i koniecznie 
z uśmiechem na twarzy. Kilka dni 
1emu usłyszałam z ust chłopca, że mam 
na twarzy słońce i myślę, że 1o określe- 
nie jest bardzo sympatyczne, Dodam 
jeszcze, iż w USA prowadzono bada 
nia, w wyniku których okazało się, że 
dziewczyny z piegami mają ponoć 
większe powodzenie niż ich nienakra 
piane koleżanki 


Agata 


Katrin 
nie ma racji 


Poruszył mnie list w 108 numerz 
„ŚM”. Jego autorka niesłusznie twier: 
dzi, że nie warto romansować z chłop- 
cem z tej samej klasy czy szkoły. Mam 
15 lat i chodzę do I klasy LO. Moja 
dziewczyna uczy się w tej samej szkole, 
Nie jesteśmy jedyną szkolną parą. Nig 
dy nasza wzajemna sympatia nie była 
powodem drwin, choć nie ukrywamy 
się ze swoją miłością. Myślę, że zależy 
to od kultury naszych szkolnych kole- 
gów i koleżanek. Człowiek, który sam 
kiedyś kochał nie będzie się nabijał 
z uczucia innych. 


Wojtek 


Szukajmy 


seledynowego 
Chopina! 


W październiku w warszawskim 
Muzeum Plakaru w Wilanowie orwar- 
to kolejną wystawę. Tym razem był to 
przegląd plakatów chopinawskich, to 
warzyszących od początku istnienia 
Międzynarodowemu Konkursowi Pia- 
nistycznemu im. F. Chopina, choć 
znalazły się tu również różne plakaty 
do muzyki poważnej - oratoryjnej, 
śpiewanej, skrzypcowej, baletowej. 

Pisać o muzyce jest bardzo trudno, 
a jeszcze trudniej przedstawić muzycz- 


minają afisze teatralne — jak plakat z r. 
1926, który widzicie na zdjęciu, czy 
z r. 1932 St. Ostoi-Chrostowskiego, 
gdzie symbolem konkursu był tylko 
mały portret Chopina, umieszczony 
skromnie na czerwonym tle. Był jesz- 
cze następny plakat Chrostowskiego — 
identyczny, różniący się tylko kolorem 
tła — seledynowym. Niestety, Muzeum 
nie ma go w swoich zbiorach. Poszuku- 
je go, ale jak dotąd — bez skutku. 
A może dziwnym zbiegiem okolicznoś- 
«i ktoś z Was mógłby ten plakat odna- 
leźć, odsprzedać, wypożyczyć? Popy- 
tajcie znajomych, przyjaciół, może oni 
«oś wiedzą o jego losach... 

Późniejsze plakaty są zupełnie inne 
— bogatsze w przekazywaniu treści, 
piękniejsze w formie. Nowoczesne, 
proste — z surową stylizywaną klawia- 
turą i liryczne — pełne polskości, mazo- 
wieckiej równiny, z symboliczną już 
potarganą wierzbą rosochatą... Auto- 
rami ich są mistrzowie gatunku: Ja- 
nusz Stanny, Henryk Tomaszewski, 
Tadeusz Trepkowski, Elżbieta Wej- 
sflog... Większość z nich znacie. Tego- 
roczny, projektu Karola Śliwki, poja- 
wia się w charakterze planszy przed 
telewizyjnymi transmisjami z konkur- 
su. (kl) 


Pierwszy plakat chopinowski Lud- 
wika Gardowskiego, wydrukowany 
w r. 1926, na rok przed konkursem 


Fot. A. Glanda 


symbol polskiego krajobrazu — są 

liryczne jak jesień, jak muzyka 

Chopina > - 
Fot. M. Sielewicz 


MALEDIWSCGY RYBACY | 


o) 


wyspiarzy 


Z lewoj: Mało tuńczyki, 
to ryby najwyżej cenio- 
ne przez  Malediw- 
czyków 


Obok: Tę czynność wy- 
spiarze powtarzają 
dość często. Całą łódź, 
dla ochrony przed nisz- 
czącą słoną wodą, nasy- 
ca się rekinim tłusz- 
czem zmieszanym 
z minią 


Życie Malediwczyka, to ocean, 
a tym, co mu przybliża świat, jest 
łódź. Można pokonywać w niej 
ogromne przestrzenie Jest nieza 
wodna i piękna. Tajemnica jej bu 
dowy znana jest i przekazywana od 
wielu pokoleń. Do dalekich pod 
róży służą łodzie 
w domki, budowane najczęściej 


wyposażone 


z liści palmy kokosowej. Ale naj 
wierniej służą one rybakom. Dbają 
więc o nie bardzo, czyszcząc ich 
boki mokrym, ostrym piaskiem ko- 


Łodzie rybackie odbijają na kolejny połów. Czy będzie udany? Wszak to jedyne źródło utrzymania 


ralowym i nasycając rekinim ilusz 
czem zmieszanym z minią. Łatają 
też skrzętnie ogromne, z bardzo 
grubego płótna zrobione żagle 
A kiedy połów się uda, rybę sprze 
dają od razu na bazarze położo 
nym obok mbrzeża 


Mogą tam 


również zaopatrzyć się we wszyst 


kie płody tych maleńkich wysepek 
w pełni sezonu, kiedy połowy są 
bardzo obfite, suszy się nadwyżki 


ryb, w czym Malediwczycy są wiel 


kimi specjalistami 


Legenda głosi, że samodzielnie 
przyjechał pod warszawskie Mu- 
zeum Techniki. Tak mi powiedzieli 
- z należytym przymrużeniem oka 
- dwaj uczniowie z Zespołu Szkół 
Samochodowych im. B. Bieruta 
w Warszawie. Że tak jednak na- 
prawdę być nie mogło przekonali 
się sami, gdy przyszło im zajrzeć 
do wnętrza tego sędziwego pol- 
skiego Fiata-508 i wykryć jego, co 
tu ukrywać, opłakany stan... Więc 
mniejsza z tym, skąd się ów dawny 
krążownik szos w warszawskim 


muzeum wziął. 


MOŻE WYSTARTUJE 


W RAJDZIE WETERANÓW... 


Odnowa starych samochodów i in- 
nych pojazdów mechanicznych - to 
w naszym kraju domena hobbistów (o 
których niedawno pisaliśmy: „Czyś ty 
zwariował?”, „ŚM” nr 93 z 12 VIII 80 r.) 
1 faktem jest, że gdy chce się zabytkowi 
na kółkach przywrócić nie tylko wy- 
gląd, ale i życie — zaczynają się kłopoty. 

Warszawskie Muzeum Techniki zna- 
lazło się na szczęście w o wiele lepszej 


sytuacji... 
Jesteśmy 
blisko siebie... 


„.. powiedzieli sobie szefowie dwu 
instytucji, dyr. Jerzy Jasiuk ze strony 
Muzeum i dyr. Tadeusz Nowacki ze 
strony Zespołu Szkół. Zespołu, które- 
go warsztaty przyjmują zlecenia na- 
praw i remontów samochodów, dzięki 
czemu uczniowie uczestniczą podczas 
zajęć w normalnej, „dorosłej” pracy. 

Nie debatowano więc zbyt dlugo. 
Szkoła podjęła się przywrócić samo- 
chodowi świetność wciągu trzech mie- 
sięcy i to nie na zasadzie odpłatnego 
zlecenia, ale społecznie, mając w tym 
jednak —i bardzo dobrze - swój interes. 


No, bo skoro na warsztacie ucznio- 
wie poznają i poddają renowacji 
współczesnego Fiata, to dobrze bę- 
dzie, jeżeli w praktyce zapoznają się 
z jego przeszłością, z jego technicznym 
rodowodem - pomyślano. A poza tym - 
to znakomity temat unikalnych prac 
dyplomowych. Dyr. Nowacki podczas 
rozmowy w Departamencie Kształce- 
nia Ministerstwa Oświaty usłyszał: te- 
go jeszcze nie było. Tylko to trudna 
Sprawa, żebyście dali radę! 

— Przyznaję, że były chwile przera- 
żenia — mówi dyr. Nowacki. — Ale ja tam 
nigdy nie wątpiłem w swoich ludzi! 

To znaczy — w inż. Sztebnera, który 
jako specjalista od Fiata i zapaleniec, 
został szefem przedsięwzięcia, i Ry- 
szarda Wąsowskiego, nauczyciela za- 
wodu, zwanego tu krótko mistrzem, 
który bezpośrednio dyrygował ucznia- 
mi. A i z tymi był z początku kłopot. Na 
wieść o całej sprawie zgłosił się... le- 
gion chętnych w sile czterdziestu chło- 
pa! Potrzeba było dziesięciokrotnie 
mniej. Wybrano ostatecznie czterech: 
Arkadiusza Krajewskiego, Bogdana 
Słoniewskiego, Tomasza Olesiejuka, 
Adama Zarębskiego. Jak słyszę — 


„uczniów z horyzontami, mających coś 
w palcach”. 


No i nastąpił wreszcie ten moment, 
najważniejszy chyba w dziejach wehi- 
kułu: jego rozbiórka na czynniki 
pierwsze. Było to smętne spotkanie 
z wewnętrzną ruiną czcigodnego po- 
jazdu. Rama podwozia - istne sito! 
Mnóstwo pęknięć, połamań, zaawan- 
sowana korozja. Silnik mocno zdeko- 
mpletowany. Brak wielu akcesoriów. 
No, krótko mówiąc - truposz na 
kółkach! 


I co z takim teraz robić? Sięgnąć do 
uczonych książek? Mowy nie ma. 


W posiadaniu szkoły były tylko zdję- 
cia i jakieś niepełne techniczne mate- 
riały. O tym, by przy tej robocie dało się 
korzystać z podręcznika, nawet nie by- 
ło co marzyć. 


Pomyśleli sobie: połknęliśmy ha- 
czyk godząc się na termin tak krótki. 
Renowacja starych pojazdów potrafi 
trwać (patrz- wspomniany już reportaż 
w „ŚM”'') nawet po kilka lat. A tu kwar- 
tał, i to ten końcowy, szkolne urwanie 
głowy. Strach ich wziął okrutny... 


- 0j, ośmieszyny się, 
profesorze! 


— rzekli czterej podwładni do mis 
trza, przeczuwając, że jak się nie wy- 
wiążą, to cała hańba na niego właśnie 
spłynie. 

Najdokuczliwsze były braki wśród 
części. Szukano ich, gdzie się dało 
Chłopcy rozbiegli się po mieście w po- 
szukiwaniu kół zębatych, wałków i ca- 
łej masy drobiazgów. Ale nie wystar- 
czyło miasto. Trzeba było większych 
wypraw — do Kielc, a nawet w rzeszow- 
skie. Rewaloryzacja — to przywrócenie 
pojazdowi wszystkich dawnych włas- 
ności, zaopatrzenie w ówczesne, a nie 
dzisiejsze części. Mistrz Wąsowski, 
który kiedyś takim samym Fiatem jeź- 
dził, nie przeoczyłby tu żadnej fu- 
szerki! 

Czuwało też Muzeum. Pan Jan Tar- 
czyński, jego pracownik, tak często 
przesiadywał w szkole, że stał się tu 
rychło „panem Jankiem”. W zbieraniu 
części i dokumentacji miał swój wydat- 
ny udział. 

Pracowali więcostro, po kilka godzin 
dziennie, choć normalne zajęcia szkol- 
ne trwały.. 

Nadwozie Fiata-staruszka wymagało 
lak gruntownej odnowy, że przerastało 
to możliwości szkolnego warsztatu 
Powędrowało więc oddzielnie do jed- 
nostki wojskowej. Tam wpakowano 
w nie mnóstwo uszczelniających żywic 
i zaczęto lakierować. Chłopcy dostali 
przepustki i wciąż biegali do warsztatu, 
czując, że termin tuż-tuż. Podwozie 
zostało w szkole, gdzie solidnie je uzu- 
pełniano, starając się pozostawić na 
miejscu, co tylko się da. Pod tym wzglę- 
dem najłatwiej było z silnikiem, Bo też 
on najmniej ze wszystkich części sa- 
mochodu różnił się od współczesnych 
Gdy ten zaczął wracać do zdrowia, 
wróciła też nadzieja, że wóz w terminie 
ruszy o własnych siłach. Jeszcze tylko 
te piekielne wycieraczki — drobiazg, ale 
widoczny! Zdobyli je wreszcie u p 
Zawiślaka, zapaleńca z Czerniakowa, 
mającego podobny wóz na chodzie. Na 
dzień przed premierą i ich staruszek 
ruszył - przejechali się nim nawet po 
szkolnym podwórku! Jeszcze tylko 
świece wymienili na nowe. I wreszcie. 


Wsamo południe... 


„historycznego dnia 20 czerwca staliś- 
my z dyr. Jasiukiem na schodach Mu- 
zeum. Rozmowa, zrazu o pogodzie, 
zaczęła żeglować ku ruchowi uliczne» 


mu. Coś on dziś spory, jak na zwykły 
dzień — zauważyli zgodnie, a dyrektor 
spojrzał na zegarek. Gdy więc sekretar- 
ka, zaraz jeden z uczniów ekipy mnie 
że znów był telefon i że już ladnych 
kilkanaście minut temu wyruszyli, za- 
pytaliśmy siebie już całkiem wprost 

gdzie najprędzej mogli utknąć? Teraz 
dyr. Jasiuk już calkiem otwarcie przy 

znał, że się denerwuje. 

Jakież więc było nasze westchnienie 
ulgi, gdy zza stojącego na Emilii Plater 
Berlieta wychynęła staromodna, pięk- 
nie na wiśniowo polakierowana syl- 
wetka naszego Fiata. A za nią wyłoniły 
się. sylwetki  pchających wóz 
uczniów! 

Ale nie dopchaliby go sami do celu, 
więc przypadkowa Nyska wzięła go na 
hol i — o, hańbo! — przyciągnęła pod 
pałacowe schody. I tu — zamiast fanfar 
i wiwatów — wszczął się ruch koło nie- 
szczęsnego wehikułu. Gdy próbowa- 
łem zajrzeć do otwartego właśnie silni- 
ka, zraz jeden z uczniów ekipy mnie 
przegonił. O, teraz nie było żartów! 
Mistrz Wąsowski opuścił swe miejsce 
przy kierownicy i wydawał rozkazy 

Glupie świece! Jak później wyszło na 
jaw, zostały uszkodzone przy naciąga- 
niu paska klinowego. No i silnik tuż 
przed metą „zdechł”! 

Fatalne świece zaraz wymieniono 
i samochód odbył po chodniku przy 
Muzeum swą honorową rundę. Przy 
czym jednym uchem usłyszałem, że 
jeszcze nie do Muzeum jedzie, ale za- 
raz po uroczystości - do tapicera, bo 
właśnie z tapicerką nie zdążono na 
CZAS... 

14 lipca nasz krążownik zajął wresz 
cie poczesne miejsce w Muzeum na 
otwieranej właśnie wystawie „Pańs 
twowyZakład Inżynierii -chlubna karla 
polskiej techniki”. Dwóch z jego reko- 
nstruktorów urwało się nawet z waka- 
cji, by w uroczystości tej wziąć udział 
Zapytałem ich, co im zostało z tej całej 
przygody. 

- To, że pierwszy raz zrobiliśmy sa- 
mochód od początku do końca. Dotąd 
zajmowaliśmy się na warsztatach raczej 
detalami, nie biorąc odpowiedzialnoś- 
ci za przyszłość calego pojazdu, Teraz 
to była prawdziwa odpowiedzialność 

To zresztą jeszcze nie koniec jego 
przygód. Szepce się już, że odrestauro- 
wany staruszek nie zamierza wcale re- 
szły swego życia spędzić w Muzeum, 
lecz wybiera się na rajd weteranów 
szos. Skoro tak, to my - „ŚM” = z góry 
się na tę imprezę zapraszamy! 


TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot Dionizy jedliczka 


MICHAEL JAHN, redaktor gazety pionierów NRD 
„Trommel*: = To był dobry mecz. Przegraliśmy zasłu- 
żenie, ale cieszę się, że w tym roku przewaga polskiej 
drużyny nie była tak wysoka, jak to miało miejsce 
w latach poprzednich. Przypuszczam, że na własnym 
terenie wywalczymy korzystny dla nas rezultat. 
A przypominam, że w dotychczasowej, 6-letniej histo- 
rii spotkań drużyn „Świata Młodych” i „Trommla” 
wygraliśmy tylko raz. 

BERND SCHENKE, trener „/Motoru”: — Z wielką 
satysfakcją przyglądałem się grze „ Warmii”. Prawdę 


powiedziawszy nasza porażka mogła być jeszcze wy 
ższa. Oceniając „Motor” nie mogą ukryć, że zawiodła 
jego linia defensywna. Wierzę jednak w większą sku 
teczność moich chłopców na własnym boisku. 

HENRYK KALINOWSKI, opiekun „Warmii”': — Szko- 
da, że zaprzepaściliśmy tak wiele dogodnych do zdo 
bycia goli sytuacji, ale i niemieccy piłkarze mogli 
strzelić nam bramkę. Zwłaszcza w pierwszych minu- 
tach meczu. Zdaję też sobie sprawę z kłopotów, które 
oczekują nas na terenie NRD. Będziemy jednak 
walczyć. 


Iasielsku czuło uę att ę wielkie 
W nu Miasto wygłądało odświęt 
[I i przeniklowog <Mlodu, ra 


rabwaklo kibiców 
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" : M « płycie 
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har „I nia”, gazety [ 
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J Mirosław Mora ha z 
potkania, pana Rysza 


hanowa, jest słusz 


jego werdyktów nyk twją ośla 


bienie Polaków I raz przeprowadzają 
groźne akcje. Na dod ilny wiatr wieje 


w stronę bramki ol Ala stojący w niej 


Piotr Woźniak spisuje © | wyłapu 


je każdy niebezpieczny strzal ęqtnie też 


iartnerami z defensywy. Z upływem 


dyryguje 
zasu. biało-czerwoni porządkują 


i coraz częściej przebywają na polu karnym 
Motoru". Następuje decydujący o losach 
meczu moment. Lewoskrzydłowy zawodnik 
Warmii”, Andrzej Niewiadk 
motny rajd. Mija dwóch berlińskich obrońców 


ki, inicjuje sa 


i celnie dośrodkowuje. Odbita od bramkarza 


Michaela liga 


pilka dosłownie „siada 


w błocie. Robi s zromne zamieszanie, któr 


prytnie wykorzystuje Andrzej Mierzejewski 
i zdobywa gola dla swojej drużyny. 1:01wielka 
radość w polskim obozie. Trzeba przyznać, że 
1a dość przypadkowo stracona bramka powa 
duje zdenerwowanie w niemieckim zespole 


Jego obrońcy zaczynają się gubić, popełniają 


więcej blędów, Na ich szczęście nasi 


grzeszą celnością strzałów 
za 


napastnicy też nie 


i rezultat spotkania do przerwy nie ulc 


zmianie 
W drugiej połowie meczu jeszcze bardziej 
uzewnętrznia się przewaga „Warmii. Olszty 
ńscy napastnicy rozszylrowali defensywę 
Motoru” i niemal oblegają przedpole bramki 
niemieckiej. Jednak Michael Seelig nie na dar 
mo uważany jest za jeden z filarów własnej 
drużyny. Zawsze znajduje się tam, gdzie jest 
najbardziej potrzebny. Dopingowany przez 
nasielskich kibiców niemal intuicyjnie, z kocią 


wprost zręcznością, zapobiega dalszym strza 
tom. Ma też troch 
sław Krekin 1 Mirosław Mrachacz pudłują 
w sytuacjach zwanych w gronie pilkarzy stu 


zczęścia bowiem Miro 


procentowymi. Spotkanie kończy się więc wy 
nikiem 1:0 dla „Warmił”. Trzeba przyznać, 
zwycięstwem zasłużonym. W przekroju cale- 
go meczu Polacy wykazali się bowiem większą 
inicjatywą i pomysłowością, umiejętnie stopa 
wali ataki najlepszych napastników gości, 
a zwlaszcza gro. o Heiko Giinthera. W re- 
wanżu, który niebawem zostanie rozegrany 
na terenie NRD, nie będzie jednak latwo o po- 
ne sukcesu, Ale rezultaty, choć są one 
decydują o wszystkim. 
Oczekujemy więc od naszej drużyny postawy 
godnej reprezentantów „Świata Mlodych”. 


„Motor” Berlin rozegrał w Na- 
jeden mecz. W towarzyskim 
spotkaniu uległ miejscowym „Żbiczkom”” 4:5. 
(zp) 


Fot. Wojciech Wróblewski 


Głównym organizatorem naszych mię- 
dzynarodowych zawodów było grono nau- 
czycielskie oraz dyrekcja Zbiorczej Szkoły 
Miejsko-Gminnej w Nasielsku. W imieniu 
piłkarzy obu ekip oraz własnym dziękujemy 
za idealne przygotowanie imprezy. Dziękuje- 
my też nasielskim zakładom pracy za serde- 
czne przyjęcie zawodników. 

REDAKCJA 


Rozmowa 
z MAGDĄ TERESĄ 


L4 


WOJCIK 
i HENRYKIEM 


BOUKOŁOWSKIM 


o teatrze poszukującym, 


o „ADEKWATNYM” 


Wspinasz się na trzecie piętro Domu Nauczyciela przy ul. Brzozowej 
w Warszawie i już jesteś w Teatrze Adekwatnym. Niewielka, kameralna sala 
bez podestu scenicznego, bez kurtyny. Po prostu na wolnej przestrzeni 
przed rzędami krzeseł, zapełnionych przede wszystkim młodymi widzami, 
grają bez charakteryzacji, wymyślnych kostiumów i dekoracji — aktorzy lub 
ich goście i przyjaciele. Po każdym spektaklu aktorzy rozmawiają z widzami. 
Ten teatr istnieje już 17 lat. Od początku prowadzą go Magda Teresa Wójcik 
i Henryk Boukołowski. 

— Dlaczego pracujecie państwo w tak skromnych warunkach? Czy przez 
tyle lat Teatrowi Adekwatnemu nie nadarzyła się okazja zdobycia wygodniej- 
szego lokalu, większej sceny, sali? * 

HB: — Nasz teatr nam wystarcza. Jesteśmy zadowoleni. 

— Przepraszam, ale to wygląda tak, jak gdyby liczna rodzina gnieźdżąca się 
w dwóch pokojach nie miała ochoty na zamianę swego mieszkania na 
większe. Trudno w to uwierzyć. 

MTW: —A jednak trzeba. Pan Boukołowski miał propozycję objęcia dużej 
sceny poza Warszawą i świadomie się na to nie zdecydował. Nasza praca tu, 
w Adekwatnym, to nie rezultat niezaspokojonych ambicji, droga do zdobycia 
dużego teatru, ani etap prowadzący do zajęcia się którymś z oficjalnych 
nurtów teatru. Nigdzie, po prostu, nie będziemy mieli szansy na tak osobiste 
wypowiedzi i nawiązanie tak bezpośredniego dialogu z widzem we wspól- 
nym poszukiwaniu teatru jako dziedziny sztuki. Szukamy teatru, który w spo- 
sób widoczny zajmie się tym, co dotyczy losu człowieczego. Odpowie na 


Próba spektaklu Teatru Adekwatnego pt. „Jam jest ojciec twój” wg „Tre- 
nów” Jana Kochanowskiego Fot. CAF 


najbardziej podstawowe pytania: kim jestem? skąd przyszedłem? dokąd 
dążę? 

— Jak rozumiem, te pytania wyznaczają kierunki poszukiwań w Teatrze 
Adekwatnym. Są to jednak pytania, na które każdy teatr odpowiedzi szukał 
zawsze. Na czym polega więc różnica między Adekwatnym a np. Polskim? 

MTW: — Przede wszystkim inny jest sposób pracy. Duży teatr niesie ze sobą 
olbrzymią machinę biurokratyczną, a prócz tego wszystkie przyzwyczajenia 
i nawyki teatru dużego. Nazwałabym to pozornym ruchem, który w rzeczy- 
wistości jest rodzajem stagnacji. W dużym teatrze istnieje system psycholo- 
gicznych zależności wywołanych przez fakt, żeteatr jest instytucją. Duży teatr 
zmuszony jest pytać: „Co uczynić, by stać się potrzebnym publiczności, 
pożądanym przez nią?” My stawiamy sobie pytanie: Jak zdążyć do widza, 


Ą 
j 


aby odpowiedzieć na jego oczekiwanie prądko i nie kosztom zdrowia. W tej 
chwili wyjazdy mamy zaplanowane już do stycznia 

HB: - W dużych teatrach i w ich zaspołach aktorskich coraz częściej pada 
stormułowanie, że potrzebna jest odnowa etyczna zawodu, że aktor powi- 
nien miać swobodą, wiąkszą możliwość wpływu na to, co i jak robi. U nas 
aktor czyni wszystko: administruje, wpływa na repertuar, poszukuje niezbąd- 
nych dla spektaklu elarnentów takich choćby jak sala... Aktor jest więc 
autorem swego Istnienia w trakcie spektaklu. Uczestniczy świadomie w cało- 
kształcie działań. A przez tą różnorodność w pracy wraca do źródeł; służabna 
funkcja teatru zbliża go do człowieka 

- A jaki jest cel dyskusji, którą po każdym spektaklu prowadzicia państwo 
z widzami? 

HB: - Nie prowadzimy dyskusji, ale rozmawiamy, uważamy że widz 
i słuchacz to także artysta, w nórwidowskim pojęciu tego słowa. Teatr sią 
spełnia przy wzajemnym harmonijnym wykorzystaniu twórczych sił. Widz 
szuka odpowiedzi na te same pytania co my, musi więc mieć możliwość 
podzielenia się swoim doświadczeniem. Te rozmowy rzadko dotyczą same- 
go spektaklu, ale są wywołane jego wspólnym przeżyciem. Im wspanialsze, 
pełniejsze jest przedstawienie, tym trudniejsza jest do podjęcia taka rozmo 
wa. Dotyczy ona spraw pozornie marginalnych, tak jakbyśmy wspólnie 
z widzami chcieli uchronić refleksje, które zostały wywołane przedstawie 
niem. Często zwierzamy się wzajemnie z innych doznań artystycznych, gdzie 
indziej przeżytych. 

MTW: — To rozmowy interesujące dla obu stron, bo dają wiedzę o sferze 
działalności kulturalnej naszej i innych, która często odbiega od publicznych 
relacji zawodowych krytyków. 

— Gościcie często w swoim teatrze amatorów, sami wyjeźdżacie też poza 
Warszawę. To również różni was od innych zespołów aktorskich. 

HB: — Trzon teatru w tej chwili stanowią cztery osoby. My, oraz Piotr 
Proboszcz i Bogusław Porchimowicz. Wspólnie uczymy się tego teatru. Tu 
pozbywamy się wszystkich nawyków wygodnickich m. in. świadomości, że 
inni myślą za nas. Dopiero przy pełnej odpowiedzialności za każde słowo 
i gest można się wsłuchać w tych, którzy przyszli, w tę przestrzeń wypełnioną 
ludźmi. 

Teatr tylko 100 razy w roku gra w siedzibie, a 150 poza nią. Docieramy 
wszędzie i w czasie tych wyjazdów spotykamy ludzi, którzy mają nam coś do 
zaproponowania. Zapraszamy ich wtedy do nas. Czasem ci, którzy oglądają 
nasz spektakl! tworzą później własny dotyczący tego samego i pokazują go 
nam. To nie naśladownictwo. Po „Małym Księciu” powstało np. kilka 
zupełnie innych przedstawień „Małego Księcia”, których autorami była 
młodzież. Dorobiliśmy się więc „dzieci Adekwatnego”. Stanowią one tę 
część publiczności, która stale śledzi nasze działania. 

MTW: — Dzięki żywemu, bezpośredniemu kontaktowi z publicznością 
spełniamy też funkcję, której nie zakładaliśmy w swoim programie, funkcję 
społeczną. Przyjeżdżają do nas często ci, którzy mają ze sobą kłopoty. 
Twierdzą, że im pomagamy. Myślę, że to dlatego, iż po prostu pracujemy 
i prowokujemy do tego innych. Wierzymy, że zjawisko teatru jako sztuki, jest 
nieśmiertelne i może się zdarzyć wszędzie, a nie tylko na scenie. Od dawna 
istnieje więc to nie podpisane przymierze. | tak w tym roku prawie co 
niedzielę prezentują u nas swoje osiągnięcia grupy amatorskie m. in. laureaci 
norwidowskiego turnieju o „Białe kwiaty”. 

Rozmawiała EWA BIELSKA 


Świata 
młodych 


DOM MODY 


Taki właśnie, moje panie, panuje 
styl. Rzeczy luźne, swobodne, wygod. 
ne... Nie zobowiązujące ani do pełnej 
namaszczenia miny, ani do przesadli- 
wej dbałości o szczegóły. Człowiek ma 
być po prostu naturalny. | ciuchy też 
mają być naturalne, w naturalny spo 
sób noszone 

I nie tylko ciuchów to dotyczy, ta 
prostota. W ogóle — całego człowieka, 
również i fryzury. Zwróćcie uwagę na 
fryzurę dziewczyny w krawacie! Tożto 
żadna fryzura — włosy obcięte bardzo 
krótko, podejrzewam, że nawet nieco 
krzywo, rozwiane na wietrze. A przy 
znacie chyba, że wygląda w tej fryzu- 
rze-nie fryzurze ładnie i miło, praw- 
da?| Dlatego, że ona się tą fryzurą nie 
przejmuje, jest jaka jest i bardzo do: 
brze — można wyczytać z jej miny. 
Gdyby chociaż niektóre z moich kore- 
spondentek zapłakujących się w lis- 
tach nad problemem doboru odpo- 
wiedniej fryzury właśnie spróbowały 
tę dziewczynę ponaśladować, zaraz by 


się im i samopoczucie poprawiło 
i uroda też. Bo człowiek o dobrym 
samopoczuciu wygląda o wiele ład 
niej niż człowiek zamartwiony i ze 
stresowany. Spróbujcie więc, bardzo 
bym Wam tego życzyła! 

Zauważcie, że wszystkie trzy dziew- 
czyny na prezentowanych obok zdję- 
ciach wyglądają szalenie ładnie, cho- 
ciaż w ciuchach, które na sobie noszą 
trudno dopatrzeć się czegoś nadzwy 
czajnego. Spódnice szerokie, swetry, 
spodnie, włóczkowe czapki, kamizel 
ki... — to przecież każdy ma, żadne to 
odkrycie ani żaden super-przebój 
A jednak — wyglądają przebojowo 
Właśnie dlatego, że są radosne, swo- 
bodne, że nie zamartwiają się tym, czy 
ciuch akurat założony na pewno zgod- 
ny jest z najnowszymi nakazami świa- 
towych żurnali. 

Słowem — pełny luz, pełna swoboda 
i uśmiech. A to jest też jeden z naka- 
zów mody. Taki właśnie styl! 

RIUSZKA 


Na Wyspach Gooka 
jak w czasach 


tonrada 


W naszym niespokojnym świecie aż 
trudno uwierzyć, że istnicją jeszcze 
zakątki na kuli ziemskiej, które nasu- 
wają skojarzenia z rajem. Wyspy Coo- 
ka znajdują się na Oceanie Spokojnym, 
pośrodku Polinezji. Wbrew nazwie nie 
zostały odkryte przez tego słynnego 
podróżnika angielskiego, Pierwszymi 
Europejczykami, którzy postawili sto- 
pę na największej wyspie archipelagu — 
Rarotonga, byli buntownicy z legen- 
darnego statku „„Bounty”, a stało się to 
w 1789 roku. 

Począwszy od 1965 roku Wyspy Co- 
oka Sq terytorium autonomicznym, 
związanym z Nową Zelandią, która 
ponosi odpowiedzialność za sprawy 
obrony i polityki zagranicznej. 

Stolicą archipelagu jest Avarua. Mi- 
mo walorów klimatycznych i krajobra- 
zowych, Wyspy Cooka nie stały się 
jeszcze miejscem najazdu turystów. 
W 1972 roku zbudowano na Rarotonga 
międzynarodowe lotnisko. Ale władze 
nie spieszą się z przekształceniem wysp 
w bazę masowej turystyki. Wybudo- 
wano kilka niewielkich hotelików i tyl- 
ko jeden duży hotel o standardzie mię- 
dzynarodowym. W Avarua jest tylko 
jedna restauracja i to nie najwyższej 
kategorii. Ruch samochodowy jest mi- 
nimalny. Przeważają motorowery pro- 
dukcji japońskiej, zupełnie wystarcza- 
jące przy niewielkich odległościach na 
wyspie. Władze Wysp Cooka nie chcą 
naśladować Hawajów, gdzie wpraw- 
dzie turystyka przynosi ogromne do- 
chody, ale równocześnie niszczy, a na- 
wet już zniszczyła miejscowe, narura|- 
ne środowisko. Chyba mają rację. Le- 
piej żyć nieco gorzej, ale spokojnie. 

Prawdziwego raju jednak nie ma. 
Wyspy Cooka są wspomagane finanso- 
wo i gospodarczo przez Nową Zelan- 
dię, dla której jest to wprawdzie po- 
ważne obciążenie, ale która nie zamie- 
rza rezygnować z udzielania pomocy 
archipelagowi, bojąc się utracić swoje 
tutejsze wpływy na rzecz jakiegoś inne- 
go państwa. 

A mieszkańcy Wyspy Cooka wiodą 
spokojny tryb życia. Łączność ze świa- 
tem zapewnia archipelagowi dworzec 
lotniczy, który przyjmuje siedem lo- 
tów tygodniowo, a także niewielki 
port, do którego zawijają dwa frach- 
towce bandery tongijskiej, dowożące 
niezbędne towary do wszystkich za- 
mieszkanych zakątków archipelagu. 
Między wyspami kursują również 
dwusilnikowe samoloty należące do 
Cook Airlines. 

Byłoby przesadą mówić, że na Wy- 
spach Cooka czas się zatrzymał. Ale 
w dalszym ciągu można tam odnaleźć 
atmosferę z lektur Londona czy Conra- 
da. A tego tylko pozazdrościć. (kż) 


Uwaga, Rafał Dziewięcki z Rado- 
mia — dziękuję za informacje, odpo- 
wiedni list natychmiast wyślę zainte- 
resowanemu. Przykre to, ale nieu- 
czciwi korespondenci, przepisujący 
dosłownie teksty z książek, zdarzają 
się. Przy okazji pragnę wszystkich 
prosić o to, aby przysyłając swoje 
wypowiedzi podawali źródło skąd 
zaczerpnięto daną wiadomość lub 
wiadomości. 


Prezes TOMIKA 
ST. BOROWIECKI 


KĄCIK 
KORESPONDENTÓW. 


Astronomią i interesuje się: 
Janusz Kosiński (15 |.), ul. Pułaskiego 19/1, 


1-go 2a/26, 74-125 Chojna; Marek Więcko (14 
1.), ul. Śląska 23a/10, 80-379 Gdańsk; Marek 
Jedfiński (131.), ul. Długa 72, 22-400 Zamość; 
Dariusz Krotewicz (16 |.), Pl. Sebastiana 18/ 
20, m. 1, 45-030 Opole; Krzysztof Zielinkie- 
wicz (18 |.), ul. Mieszka |-ego 2a/24, 74-125 
Chojna. Możliwością życia w kosmosie, 
UFO, zjawiskami w tzw. Trójkącie Bermudz- 
kim, mitem Dogonów, fantastyką: Krzysztof 
Górnicki (14 1.), ul. Wajdeloty 18/29, 20-604 
Lublin; Piotr Polanowski (14 1.), Wilczogóra, 


Chclałbym poruszyć ciekawy = mo- 
im zdaniem = temat, jakim jest bada- 
nie planetoid, które znajdują się w na- 
szym Układzie Słonecznym 

W 1970 r. H. Alfvon I C. Arrhenius 
zaproponowali lot badawczy do jod- 
nej z planotold. Miała to być rekone- 
sansowa okspedycja załogowa, stano- 
wiąca przygotowanie do wyprawy na 
Marsa. Biorąc pod uwagę dotychcza- 
sowy rozwój astronautyki, koszty oraz 
stopień przygotowania ludzi do takie- 
go przedsięwzięcia można być pew- 
nym, że nie zostanie ono zrealizowane 
w bieżącym stuleciu. Wykonalne są 
natomiast loty bezzałogowo przy wy- 
korzystaniu odpowiednich _ prób- 
ników. 

Badania planetoid mają zasadnicze 
znaczenie dla naszej znajomości ewo- 
lucji materii Układu Słonecznego i je- 
go własności. Dlatego też misje do 
tych raczej drobnych ciał naszego sys- 
temu muszą zostać zrealizowane 
wciągu najbliższych dziesięciu lub kil- 
kunastu lat. Na jubileuszowym XXX 
Międzynarodowym Kongresie Astro- 
nautycznym w Monachium w 1979 r. 
O. Wołczek rozważył możliwość urze- 
czywistnienia ekspedycji takiego ro- 
dzaju. Jeden z nich obejmuje prosty 
przelot w pobliżu którejś z większych 
planetoid, takiej jak Ceres, której śred- 
nica wynosi około 1000 km. Bardziej 
złożone zadanie to misja, w toku której 
pobrane zostałyby próbki materii 
i przewiezione na Ziemię w celu ich 
zbadania. Inna wreszcie możliwość to 
ekspedycja okrężna, w czasie której 


ZA PLANETOI 


nastąpiłoby kolajne zbliżania do róż 
nych planetold, a ich badania byłyby 
prowadzone zdalnie 

Dr Wołczok doszedł do wniosku, ża 
to ostatnio rozwiązanie jest najbar- 
dziej obiecujące. Próbnik powinien 
być w tym przypadku wyposażony 
w automatyczny układ napędowy. 
Prototyp takiego systemu istnioje już 
| jest przygotowany do sprawdzenia 
w czasie jednego z pierwszych lotów 
wahadłowca. Jest to tak zwany SEPS 
(Solar Electric Propulsion Stage — Sło- 
neczno-Elektryczny Stopień Napędo- 
wy), a więc silnik rakietowy jonowy, 
zasilany energią promieniowania sło- 
necznego. Urządzenie takie, pomimo 
małego ciągu, umożliwia rozwijanie 
stosunkowo znacznej prędkości. Dla- 
tego można przewidzieć, że czas lotu 
z Ziemi do pierścienia planetoid skróci 
się w tym przypadku nawet o 15-20 
proc. w porównaniu z czasem osiągal- 
nym przy użyciu napędu chemicz- 
nego. 

Biorąc pod uwagę jedynie współ- 
czesny stan techniki należy spodzie- 
wać się, że misja próbnika w pierście- 
niu planetoid mogłaby trwać do 10 lat 
W'tak długim okresie byłoby wykonal- 
ne zbadanie całego szeregu planetoid, 
co pozwoliłoby na uzyskanie komple- 
ksowego stanu ich materii i jej ewolu- 
cji. W okresie realizacji próbnika tech- 
nika astronautyczna będzie jednak na 
znacznie wyższym poziomie niż obec- 
nie. Wydaje się więc, iż można się 


” będzie pokusić wówczas o przeprowa- 


dzenie bardziej ambitnych operacji. 


zobaczy. Z pewnością pomyślałby, że prześladuje go i tropi... o, wielkie 
nieba! To nie do pomyślenia! Nigdy, nigdy, nigdy! Trzeba natychmiast stąd 
zniknąć. 

Jed: susem, k wybitnie sprawna kangurzyca, znalazła się koło domu 
wainer Głód: akta sus wykonała w kierunku tylnych rejonów 
domostwa. Lecz skoro tylko wylądowała za narożnikiem, poczuła, że nie 
jest sama. Pod nogami miała Lucypera, który zakwiczał jak prosię, gdy 
obcasy Idy zapłątały się w jego ogonie. Natomiast pod plecami, zamiast 
muru, poczuła jakieś zimne ciało. Kiedy się odwróciła, ujrzała małego, 
przybrudzonego chłopca, który jedną ręką osłaniał głowę, jakby w obawie, 
że Ida go zaraz huknie w ucho, a drugą ściskał dłoń młodszego chłopca 
o podobnie ubłoconym wyglądzie. Kiedy oczy chłopców spotkały się z zielo- 
nym spojrzeniem Idy, obaj jak ukłuci w pośladki, odskoczyli od ściany domu 
iw wielkim tempie przebiegłszy trawnik, dali nura w krzaki okalające tylko 

ródka. 
"Ma mie poświęciła zabłoconym dzieciom więcej uwagi niż psu. Wychyfła 
się ostrożnie narożnika domu 
Pauliny oraz sunącego za nią Klaudiusza, na którego twarzy 


Klaudii pogiwzdując, z założonymi w tył rękami przechadzał się po 


chodniku właśnie teraz niedbale wkroczył sobie na półkolistą ścieżkę, 
prowadzącą na tyły domu. 

Za kilka sekund wpadnie prosto na nią, na Idę Borejko, która podglądała 
go w chwili tak szczególnej. 

Rany boskie. 

Spojrzała w niebo, ale ponieważ stała twarzą do muru, oczy jej zawadziły 
0 okno Krzysiowego pokoju. Za uchyloną połówką lekko drżała czerwona 
zasłona. 

Pogwizdywanie Klaudiusza było bardzo blisko. 

Ida chwyciła się blaszanego parapetu, postawiła stopę na gzymsie pod- 
murówki, podciągnęła się na rękach i już siedziała obok kaktusa. Wystarczy- 
ło tylko przełożyć nogi na drugą stronę okna i zeskoczyć w dół, na podłogę. 

Zeskoczyła, czując na twarzy dotyk szorstkiej Inianej zasłony, a w sercu 
dotkliwą obecność Klaudiusza. Tak jest, miała rację... już był pod oknem. 
Stał sobie twarzą do ogródka, pogwizdywał i czekał na wyjście Pauliny. 
Podły niewolnik. Cóż za ohyda. 

— Co ty tu robisz? — usłyszała nagle głos z głębi pokoju. Teraz dotarło do 
niej, że słyszy to samo pytanie już po raz drugi. | że aż do tej pory 
demonstrowała pytającemu chude łydki wystające spod zasłony okiennej. 
Wyplątała się pospiesznie z jej czerwonych fałd. 

Pod przeciwiegłą ścianą stał tapczan, a na nim siedział chłopak okryty 
kraciastym pledem. Czarne gęste włosy spadały mu prostą grzywą na 
twarz. Trzymał oburącz duży puszysty szalik i przyciskał go do prawego 
policzka. 
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wierzchni maleńkiej planetki, jaką np. jest 
Eros. Prawdopodobnie jest to iglica skalna 
wielkości łańcucha Tatr Wysokich, wiruje 
dookoła swej osi w ciągu 5 h I 16 min. 
Słońce na tej pozbawionej atmosfery plane- 
toldzie wschodzi szybko, zza skał, bez brza- 
sku, Świeci skąpiej niż na Ziemi | otacza je 
aureolą korony widoczną gołym okiem. Po: 
grążone w cieniu skały mają temperaturę 
dochodzącą do -273'C, ogrzane sięgają 
temperaturą plasków Sahary. Tło nieba, mi 
mo nastania dnia jest aksamitno czarne. Tuż 
obok Słońca widzimy gwiazdy różnej jas- 
ności, nia przyćmione blaskiem, naszaj 
gwiazdy, Droga Mleczna, połna dostojeńs: 
twa przecina nieboskłon. Dostrzegamy 
Merkurego, Wenus, Ziemię = naszą rodzimą 
planetą jako Jutrzenką lub Gwiazdę Wie 
czorną. Krajobraz planetoidy pełny jest kon: 


Ponieważ w okrasie zbliżania do pla 
notold prądkość wzglądem próbnika 
I tych ciął mogą być bardzo podobno, 
4 grawitacja tych ciał jest słaba, realna 
stania sią szansa lądowania na nich. 
Wtody zaś badania ich matarii można 
będzie prowadzić metodami bezpo 
średnimi 

W miarą upływu czasu środki do 
badań ciał Układu Słonecznogo i ich 
materii będą coraz doskonalsza, 
a misje bardziej złożono. Przyjdzie toż | 
kolej na realizacją lotów ku kometom | 
I ich jądrom. Próbniki stawać się będą 
coraz bardziej automatyczne przepro 
wadzając, przy użyciu zminiaturyzo 
wanej aparatury, badania przez lata, 
i modyfikując samodzielnie program 
działania w zależności od okoliczności | 
| potrzeb, 

Ta wielostronna działalność eksplo- | 
ratorska, uwieńczona niejednokrotnie 
wiekopomnymi odkryciami, umożliwi 
nie tylko lepsze, głębsze poznanie ma- 
terii, ale również doskonalsze jej opa- 
nowanie i wykorzystanie. 

Urządzenia bezzałogowe utorują też | 
ludziom drogę przez międzyplanetar- 
ną przestrzeń. Śladem swych narzędzi 
wyprawi się człowiek na inne ciała 
niebieskie. | choć Ziemia zawsze po- 
zostanie kolebką nas, ludzi, naszym 
światem stanie się cały Układ Słone- 
czny. 

(Wiadomości zaczerpnąłem z „Astro- 
nautyki''). 


kontury skał, odcinają się silnie od niemal 
czarnych cieni. Planetka posiada nikła pole 
grawitacyjne. Ważylibyśmy tam około 20 
gramów. Zeskok za ściany Giewontu — n 
Ziemi trwałby 16 sek., natomiast tu zająłby 
nam 16 min. i nie spowodowałby żadnych 
potłuczeń. 

Takie w przybliżeniu wrażenia w przy- 
szłości czekają kosmonautów, kiedy wylą- 
dują na którejś z planetoid 


Magdalena Kulczak 
ul. Wesoła 8/34, 32-050 Skawina 


Zbigniew Mazur 
Jawornik Nieb. 95 
38-114 Niebylec 


Doskonale wszyscy wiemy, że jednym 
z głównych ładunków wahadłowca ma być 
laboratorium „Spacelab”. Zostanie on rów- 
nież wykorzystany do wysyłania satelitów 
meteorologicznych, łącznościowych i nawi- 
gacyjnych. W luku wahadłowca można bę. 
dzie dokonywać napraw tych satelitów lub 
sprowadzać je na Ziemię. Wahadłowce 
urzeczywistnią projekt Wielkiego Teleskopu 
Kosmicznego LST. 

W cieniu dwu wielkich zadań kosmicz- 
nych promów („Spacelab” i LST) pozostaje 
misja LDEF. Jest to urządzenie, które ma 
być umieszczone na orbicie okołoziemskiej 
przy użyciu wahadłowca. LDEF jest walcem 
o średnicy ponad 4 km i długości 9 m. Przy 
pomocy tej konstrukcji przewiduje się wy- 
stawienie na długotrwałe oddziaływanie 
warunków kosmicznych różnych materia- 
łów i żywej materii. LDEF zabierze 70 ładun- 
ków montowanych na tacach o wymiarach 
125x1 m. Wysokość ładunku ma dochodzić 


Wprawdzie realizacja 
lotu do jądra komet jest 
sprawą przyszłości, to 
jednak już dziś można 


fotografować te obiekty do 0,3 m. 
— z pewnej odległości — LDEF ma przebywać w kosmosie od 6 do 
za pomocą automatycz- | 9 miesięcy. Wtym czasie wszystkie materia- 


nych sond kosmicz- 
nych. Na ilustracji oglą- 
dacie właśnie taką sytu- 
ację. Sonda amerykań- 
ska „Copernicus” zao- 
patrzona w 32-calowy 
teleskop „ogląda” ko- 
metę West 1975 n. 


ły będą poddane nieważkości, próżni, pro- 
mieniowaniu elektromagnetycznemu i kor- 
puskularnemu oraz bombardowaniu mikro- 
meteorytów. 

Po sprowadzeniu LDEF na Ziemię wszyst- 
kie materiały zostaną szczegółowo zbada- 
ne, co pozwoli na opracowanie sposobu 
zabezpieczenia ludzi podczas długotrwa- 
łych lotów kosmicznych. 


Fot. 
„Sky and Telescope” 


Jarosław Galiński 
ul. Rozstajna 1, 20-347 Lublin 


— Co to znaczy? — spytał z rozdrażnieniem, obserwując kolejno kościste 
nogi, łokcie i rudą, kudłatą głowę wytaniającą się zza zasłony. 


— Czekaj no — zbyła go Ida, która miała w tej chwili ważniejsze sprawy na 
głowie. — Muszę się przed kimś ukryć. 


Wyjrzała przez szparkę w zasłonie. 

Krzysio zrzucił za jej plecami książki z tapczana, wstał niezgrabnie 
i przyciskając do twarzy swój żółty szalik, zbliżył się do okna. 

Ida odwróciła się ze smutkiem. 

— Tak, tak — powiedziała, z roztargnieniem patrząc na Krzysia. 

Krzysio odskoczył o metr do tyłu. 


Był wysoki, silny i zbudowany jak atleta — tym dziwniejsze wydawało się 
jego zachowanie. Obszedł trwożnie Idę, przyciskając wciąż szalik do policz- 
ka. Wyjrzał przez okno. 

— Ten blondyn? - mruknął. 

— Tak — jęknęła Ida. — Czy jeszcze tam stoi? 

— Stoi. Czeka na kogoś. Na ciebie? 

— Niestety nie — burknęła Ida. 


— O, odchodzi — rzekł Krzysio i podszedł do drugiego okna. Pomiędzy 
czerwonymi płaszczyznami zasłon widać było szary fragment ulicy. Na 
chodniku stał Klaudiusz i z niecierpliwą miną patrzał na dom.W oczach miał 
wyraz dziwnego oczekiwania. 

Cdn. 


Wyobraźmy sobie „świat” oglądany zpo- Ę 


| trastów, nieznanych na Ziemi. Jaskrawe | 
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TEKST I RYSUNKI 
PAPCIO CHMIEL 


— Przecież ono może być zamknięte — wysunęła ostatni argument pani 
Basia — | co wtedy zrobisz? 

— Poczekam, aż je otworzy. Kiedyś musi przewietrzyć pokój, no nie? 

Do Basi chyba zaczął trafiać pomysł Idy. 

— Może być mogła — zaczęła z nadzieją. - Namówić Krzysia, żeby zjadł coś 
gorącego... 

— Pewnie — ucieszyła się Ida. 

— Jak tu wszystko przygotuję, a ty mu tylko... Pan Paszkiet szarpnął 

vą. 

a | sh będzie — zdecydował. — Więc... kiedy? 

Ida przez chwilę zbierała się w sobie, jakby miała skoczyć o tyczce. 

— Czemu by nie zaraz? — powiedziała i zatrząsł nią dreszcz dziwnego 


przeczucia. — Tak. Zaraz. Po prostu wstaję, wychodzę i przystępuję do akcji. 


Wstała, wyszła, ale do akcji ve przystąpiła. Chodziła natomiast wzdłuż 
ulicy Krasińskiego, usiłując wymyślić jakiś wiarygodny pretekst dla wtar- 
gnięcia przez okno w głąb tajemniczego pokoju. Oczywiście, nie było to 
r roste zadanie. Im dłużej myślała, tym bardziej duch w niej słabł. Łatwo było 
wyskoczyć ze zwariowanym pomysłem. Dużo trudniej go zrealizować. 


Tak, w realizacji pomysł z włażeniem przez okno do nieznajomego 
chłopca dużo tracił na atrakcyjności. Zaczynał wyglądać idiotycznie. Krzy- 
sio, istota zagadkowa i nieznana, może po prostu wyrzucić ją bez ceregieli 
lub zdjęty słusznym gniewem, wręcz pobić. 

Chodziła po mokrym chodniku, i zapuszczając się nerwowo w ścieżkę 


JESLI CHODZI O MNIE, 
TO MOGĘ LECIEĆ 


POMYSE NIEZŁY, 
TYLKO GAKIM SZYKIEM 
BĘDZIEMY LECIEĆ ? 

SZNUREM „KLUCZEM? 


BDJANIE MA KOLOSALNA, 

PRZYSZŁOŚĆ: NA PRZYKŁAD , 

BLIANIEM NA HUSTAWKACH 

LECZY AOC! 
SERCA. 


WAŁ 


SIERPNI 


koło domu, robiła wizję lokalną, czując przy tym, że chętnie odwołałaby całą 
tą akcję. 

Ścieżka prowadziła do ogródka na tyłach. Obok drzwi na werandę 
widniało okno, za czerwoną zasłonką w kwiatki był tajemniczy pokój 
Krzysia. W przyległej ścianie domu widoczne z ulicy było jeszcze jedno okno 
z taką samą czerwoną tkaniną. Pokój Krzysia zajmował więc narożnik. 

Pan Paszkiet i Basia tkwili wciąż na posterunku, przy zamkniętych 
drzwiach werandy. Ida widziała ich, ilekroć kierowała pełne wahania kroki 
na tyły posesji. W sąsiednim oknie, tym Krzysiowym, jedna połowa była 
uchylona. W nieruchomych fałdach zwisała za nią czerwona zasłonka, widać 
też było doniczkę z dużym kaktusem, stojącą na parapecie. 


TELEX 81-36-58 
Nie zamówionych materiałów rodakcja nie zwraca 


WYDAWCA-AŚW Praca Książka-Ruch" Młodziezowa Agencja , 
Wydawnicza 00-564 Warszawa, ul. Koszykowa BA. Telefony. 
Dyrektor 28-09-73. Dział Wydawniczy 29-35-52. Prenumerata 
krajowa, miesięczna 19,50 zł, kwartalna 58,50 zł, półroczna 117 
at, roczna 234 zł. Od instytucji szkół miast wojewódzkich i gmin 
pronumoratq przyjmują wyłącznie miejscowe oddziały Idelaga- 
tury RSW „Prasa-Książka-Auch'" w tarmimie da 25 hstopada na 
tok następny. Od instytucji, szkół w miejscowościach, gdzie nia 
ma delegatur RSW „Prasa-Książka- Ruch” oraz od wszystkich 
prenumeratorów indywidualnych prenumeratę przyjmują wy” 
łącznie miejscowe urządy pocztiowo-telekomunikacyjne oraź 
listonosze w terminie do 10 dnia miesiąca poprzedzającago 
okres prenumeraty. 

Prenumeralę ze zleceniem wysyłki za granicę przyjmuje RSW 
„Prasa:Książka-Ruch”, Centrala Kolportażu Prasy i Wydaw 
nietw ul. Towarowa 28, 00-958 Warszawa, konto NBP Xv O/Wa- 
rszawa Nr 1153 201045-139-11 

Prenumerata ze zleceniem wysyłki za granicę jest droższa dla 
zleceniodawców indywidualnych i o 100 proc. dla ziecających 
instytucji i zakładów pracy. 


Opracowanie graficzne 
Marek Trojanowski 


Opracowanie techniczne 
Malgorzata Waś 


DAUK: Zakłady Graficzne 
Dom Słowa Polskiego. 
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OZŻŻ W następnym numerze: 


© „„Internat drugim domem jest czy nie jest?” Przedsta- 
wiamy wyniki echosondy. Obraz przeciętnego inter- 
natu daleko odbiega od ideału... 


© „Co dalej z Akcją ,„Staszic”, czyli jak rządzą się 
harcerze z XVI Szczepu HSPS im. St. Staszica przy 
Zasadniczej Szkole Górniczej kopalni ,„Bobrek”. 


© Wiersze laureatów IV Wakacyjnego Konkursu Poe- 
tyckiego 


Czas mijał. Ida zaczęła się denerwować. Który to już raz doszła do rogu 
ulicy Mickiewicza, zawróciła i ruszyła chodnikiem wzdłuż domu? Właśnie 
przyszło jej do głowy, że powinna dać sobie spokój z tą aferą, kiedy nagle 
ujrzała coś strasznego. Zanim jej umysł, zajęty myślami o sforsowaniu okna 
zdołał zareagować na nową sytuację — już uczyniły to organy wewnętrzne. 
Serce Idy zatrzęsło się jak myszka, żołądek ściskał mdląco, a do gardła się 
dostał jakby kłujący oset. 

O jakieś kilkanaście metrów przed Idą, po tej samej stronie chodnika, szła 
królewskim krokiem Paulina, której posągowe iście kształty uwypuklały się 
należycie pod obcistym kombinezonem o najmodniejszej linii. Nad głową 
trzymała purpurową parasolkę, wdzięcznie opartą o ramię, jakże harmonij- 
nie komponującą się w całości z purpurowymi pantofelkami na bardzo 
cienkich obcasach. Wspaniała Paulinka ze swoją ciemną cerą i złotymi 
włosami wyglądała jak ilustracja wycięta z żurnala mody. Ida bynajmniej nie 
była zdziwiona, że oglądają się za tym cudem wszyscy przechodnie. 

Lecz nie mogła obojętnie 'przejść do porządku nad faktem, że o pięć 
metrów za Pauliną, wpatrzony z fascynacją w jej długie nogi i resztę ciała, 
drobił osłupiały Klaudiusz. 

Klaudiusz! Tak. Klaudiusz. 

Ale oto nadeszła chwila popłochu dla biednej Idusi. Biały kombinezon 
Pauliny migotał już coraz bliżej i bliżej — i coraz bliżej był już sunący za nią 
cień. Ida nie mogła przecież tkwić tak na chodniku i czekać, aż ją Klaudiusz 


Dokończenie na str. 7 


